
Wychodzi codziennie w południe z datą na dzień następny 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Pismo dia ludu polskiego. Miejscem zobowiązań 1 dopełnień jest Gdańsk. sprawach 

sądowych dla Polski — Tczew.

Przedpłata w Polsce  wynosi kwartalnie 1 8 ,0 0  mk. poi. z odnoszeniem do domu przez listowego 2 7 mk. poi. 
Ogłoszenia inserentów zamieszkałych w Polsce po 3 ,0 0  mk. poi. za jednołamowy wiersz nonparelowy. Reklamy na 
pierwszej stronie za 67 mm wiersz nonparelowy po 9 ,0 0  mk. Reklamy za tekstem po 6 ,0 0  mk, wiersz nonparelowy.

Pocztow e konto czekozue w Warszawie: Pocztow a Kasa Oszczędności nr. 170004.

Zobowiązań co do zamieszczenia ogłoszeń w pewnej oznaczonej wielkości, albo przepisanego dnia lub na bliżej 
określonem miejscu w tym lub owym numerze — nie przyjmujemy wogóle. Zlecenia ogłoszeniowe uchodzą 

i wtenczas za wykonane, gdy pod tym wzglądem wypadną nieściśle.

Redakcja i Ekspedycja w Gdańsku tymczasem: Grobla 
Przedm ejska 49, później Rynek Kaszubski 21. Tel. 1781.

Rękopisów nam nadesłanych 
---------- nie zwracamy.----------

Przedpłata w Wolnym Gdańska wynosi kwartalnie 6 ,0 0  mk. niemieckich z odnoszeniem do 
Ogłoszenia z obszaru Wolnego Gdańska po 1 ,0 0  mk. mem. za jednołamowy wiersz minaretowy. Rek 
pierwszej stronie za67mm wiersz nonparelowy po 3 ,0 0  mk. Reklamy za tekstem po 2 ,0 0  mk, "a wiersz nonp

domu. 
amy na 
trelowy.

Pocztow e konto czekowe w Gdańska: Postscheckkonto Nr. 5124 in Danzig.

Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmujemy tylko do godziny 1-szei w południe. Później zamówione ogłoszenia 
kosztują 50 proc. więcej, którą to kwotę zapłacić należy przy zamówieniu. Przy konkursach, akordach i dochodzeniach 

sądowych wszelkie rabaty upadają. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej.

Filio w Tczewie dia Polski
u l i c a  D w o r c o w a  n r .  1 .

Główny zakład i drukarnia w Gdańsku:
Obszar miejski nr. 12 (Stadtg-ebiet Nr. 12). Tel. 1781.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
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Próba szantażu. Przymierze polsko-rumuńskie.

Steady polskie w Londynie i Pary tu.

Próba sil na <L Śląsku.

Niemcy pomorscy zadowoleni z ssas.

Stanowisko Bawarii wobec Rzeszy.

Japonia sojuszniczką Francji i Polski!
P a r y ż . Obiega tu pogłoska, że Ja- | się do ewentualnego układu franko- 

ponja zadeklarowałagotowość przyłączenia j polskiego.

Do obowiązków senatu należy między

że Polska i Rumunja nareszcie się spo­
tkały obok siebie. Nie wystarcza jednak 
podpisanie traktatu. Musi się też umieć 
traktat ten wykonać. Ofensywa bolsze­
wicka przeciw Polsce i Rumunji jest spo­
dziewana na wiosnę. Trzeba być goto­
wym do złamania tej ofensywy. Jesteśmy 
przekonani, że sztaby generalne nie pozo­
stają bezczynne.“

Min. S apieha u d aje  się p a d  k o ­
n iec tygod n ia  do Londynu n a  z a ­
proszenie lo rd a  C nrzona, a n g . m i­
n istra  spraw  zagranicznych . Z po­
dróży Sapiehy do Londynu, są koła rzą­
dowe francuskie bardzo zadowolone.

W  grupie a) suma polskich zgłoszeń do­
chodzi do liczby 90000 m. W  gruoie 
b) głosów polskich wynosi 1500. W  mie­
ście Bytomiu, które stanowi odrębny p^-eg

«■ o w ft ^ ^ c ź a l n y  procent głosów 
ikichT  ̂zapisanych na !’V<\

55 procent.
osiągnie

szaw skie, fak i poznańskie s ta ra ­
ją  s ię  spełnić życzen ia ludności 
niem ieckiej. Jeżeli władze te postę­
pują często inaczej, niżby należało wy­
magać, tłumaczy się to tem, że urzędy 
niższe nie funkcjonują normalnie, co w 
młodem państwie polskiem jest w zupeł­
ności zrozumiałe. Szczególnie poseł Bar­
czewski podkreślił, że na polu szkol­
nictwa mimo poważnych braków widać 
chętną współpracę inspektorów szkolnych, 
szczególnie w urządzaniu kursów dla sił 
pomocniczych.

muje swoje dawniejsze specjalne żądania 
w kwestji „Einwohnerwehry“.

Prądy separatystyczne w Bawarji mu­
szą być bardzo silne, jeśli komunikat 
urzędowy widział się zmuszonym do­
łączyć na końcu komunikatu rodzaj 
dementi.

%>ór o gmach sejmowy skończył się 
generalną kapitulacją gdańskiej więk­
szości sejmowej. Ci sami gdańscy „mężo­
wie stanu“, którzy jeszcze kilkanaście dni 
temu przysięgali, iż jeszcze żywię w 
w Gdańsku duch Brutusa, iż chyba tylko 
krocząc po ich trupach stopa angielska 
zbeszcześci przybytek, w którym rezydo­

wała generalska pickelhauba, zrezygno­
wali nawet z cienia protestu, i jakby ol­
śnieni nagłym majestatem Ligi Narodów, 
oddają bezapelacyjnie gmach do dyspo­
zycji gen. Hakinga.

W kąt poszły deklamacje o „zwierzch- 
nlczej woli ludu“, o dostojeństwie „wol­
nego państwa“ gdańskiego. Wprowadzili 
się do gmachu gross und wild, wylatują 
¿aś z niego — klein nud mild.

Niema większej radości dla serca ludz­
kiego, jak widok skruszonego grzesznika.
I gdyby politycy gdańscy uznali, iż po­
przednia grabież spornego gmachu była 
bezprawiem, gdyby uczciwie a kornie 
uderzyli się w piersi i wyznali, że obecna 
ich decyzja wypływa z uświadomienia 
jsobie swego błędu, i że pozwoliwszy się 
¡wciągnąć' na drogę bezprawia, tudzież 
! dając się jedynie uwieść spekulacji na 
naiwność przeciwnika, dziś czynu swego 
szczerze żałując, możnaby przyznać im 
wiele okoliczności łagodzących.

Lecz chrześcijańska pokora nie należy do 
rzędu tych zalet, któreby można było 
znaleść wśród niemieckich stronnictw 
wolnego miasta. Wyrzeczenie się jedno­
myślną uchwałą mieszczańskich stron­
nictw sejmu gdańskiego tego, co niedwu­
znacznie proklamowano nawet za kwestję 
honoru, jest jedynie grubo szytą, nie­
zdarną robotą, z poza której wyziera to, 
czemu w życiu codziennem przydajemy 
miano szantażu.

Większość niemiecka sejmu gdańskiego 
mierzyła i mierzy swego partnera na 
swoją miarę. Na poufnych konwen- 
tyklach, na które przezornie nie zapro­
szono ani stronnictw socjalistycznych, 
ani Polaków, niemieckie stronnictwa 
mieszczańskie postanowiły spróbować, 
czy gen. Haking jest człowiekiem, z któ­
rym można pokusić się o pospolitą han- 
dlarską transakcję, i spór o gmach sej­
mowy rozwiązać praktycznie przez zasto­
sowanie znanej zasady: do ut des. Jakież 
zaś intencje kryły się poza uchwałami 
tych „mężów niezłomnych“? Oto Naczel­
ny Komisarz ma w najbliższym czasie 
opracować swoją opinję o mandacie woj­
skowym Polski w Gdańsku. Zbliża się 

_ również pora, w której Niemcy gdańscy 
przypuszczą generalny szturm do pol­
skich praw kolejowych, zagwarantowa­
nych Polsce na terenie wolnego miasta 
tak traktatem wersalskim, jak i konwen­
cją. Czyż w tym stanie rzeczy nie należa­
łoby wytworzyć pomostu, po którym 
Wysoki Komisarjat zjechałby na łono

Z tych tedy rozmyślań wyłoniła się owa 
„staatsmannische klugheit“, na którą po­
woływał się na posiedzeniu sejmowem w 
d. 3. lutego pos. Wieber, zalecając imie­
niem większości sejmowej opuszczenie 
gmachu. „Wysoki Komisarz — mówił teń 
poseł —  ma do załatwienia niezmiernie 
doniosłe sprawy, które mają dla Wolnego 
miasta i dla jego przyszłości wielkie zna­
czenie. Motywom tym musi się przyznać 
słuszność, i z drugiej strony musi się uni­
kać wszystkiego, coby mogło wytworzyć 
u komisarza wrogie usposobienie wobec 
Gdańska“.

Motywy te z całą jasnością odkrył na 
tem samem posiedzeniu komunista pos. 
Rahn, z powodu czego doczekał się nawet 
zgryźliwych nauk od „Danziger N. 
Nachrichten“ na temat braku „dyskrecji“. 
„Mieszczańskie stronnictwa niemieckie 
— mówił pos. Rahn —  obawiają się, że 
opinja Wysokiego Komisarza w sprawie 
ochrony militarnej Gdańska będzie ko­
rzystna dla Polski, jeśli się nie uczyni za­
dość jego życzeniom“.

Wtorkowa uchwała Sejmu gdańskiego 
nie jest więc powrotem na drogę prawa, 
ani uznaniem błędu i aktem zadośćuczy­
nienia, lecz, w intencjach swych, jedynie 
narzędziem do nowych bezprawi i nad­
użyć. Następcy wielkich kupców gdań­
skich, którzy niejednokrotnie kładli ofiar­
nie i dobrowolnie swe życie dla wspólnej 
ojczyzny, Rzeczypospolitej polskiej, oka­
zują się, nie po raz pierwszy zresztą mały­
mi kramarzami, którzy w walce przeciw 
swojej żywicielce, zmartwychwstałej Rze­
czypospolitej, nie cofają się nawet przed 
próbą szantażu

Lecz wtorkowa uchwała Sejmu, ma po­
nadto jeszcze inne oblicze: finansowe. 
Gdańsk ugina się pod ciężarem długów. 
Zubożałe i pod rządami pruskimi pozba­
wione możności rozwoju miasto ratuje 
swój budżet jedynie środkami, które w 
każdym śmiertelniku wzbudzać muszą je­
dynie odrazę. Z jednej strony korzyści 
z jaskini gry w Sopocie, z drugiej zaś wy­
ciskanie z łez i nędzy emigrantów pol­
skich i żydowskich w Troylu setek ty­
sięcy marek miesięcznie. Dochody ze 
źródeł tego rodzaju są zbrodnią, są grze­
chem o pomstę do nieba wołającym i 
pozostaną po wsze czasy pomnikiem zgro­
zy i hańby dla społecznej i finansowej 
gospodarki obecnych rządców miasta.

I w tych warunkach, miasto spalić się 
ze wstydu, „ojcowie“ Wolnego Miasta 
rzucają w przebudowę gmachu blizko 
miljon marek. A czynią to wbrew 
ostrzeżeniom i protestom polskim, z całą 
świadomością bezprawia, z calem poczu­
ciem ryzyka

I miljon marek poszedł w błoto, tak 
jak to zresztą musiał przewidzieć każdy, 
kto miał jakiekolvyiek zrozumienie prawa 
i słuszności. O miljon marek zubożało 
tedv miasto to samo miasto do

P ary ż , 9. lutego. — Zawarcie przy­
mierza pomiędzy Polską a Rumunją, o 
czem komunikował min. Sapieha w wy­
wiadzie z przedstawicielami prasy pary­
skiej, zostało przyjęte bardzo przychylnie 
przez francuską opinję publiczną.

„Eclair“ pisze w tej sprawie: „Polska 
i Rumunja tworzą na Wschodzie naszą 
podporę. Jesteśmy niezmiernie szczęśliwi,v

którego rodzin robotniczych pu­
ka głód, które swe niedobory łata 
groszem emigranckim, który palić 
powinien ręce senatorskie.

Czy ci, którzy miasto narazili na te stra­
ty, zdają sobie sprawę z tego, co naka­
zuje im poczucie słuszności i pospolitej 
uczciwości? Czyż będą mieli odwagę 
wyznać, że sumy utracone powinien za­
płacić nie robetnik i mieszczanin gdański, 
lecz ci, którzy w ten sposób szafowali 
groszem publicznym? Czy będą uważali 
za swój obowiązek wysnuć z tego wy­
znania konsekwencje?

Powiedzą zapewne, że wszystkiemu 
jest winny „Sejm suwerenny“. Lecz są 
również współwinni, tórych każde 
prawo traktuje na równi z głównymi 
sprawcami.

inneymi czuwanie nad wykonaniem u- 
staw i zarządzanie majątkiem, tudzież do­
chodami państwa. Senat „najwyższa 
władza krajowa“ Wolnego Miasta conaj- 
mniej spokojnie przypatrywał się, jak 
naruszano ustawy (traktat wersalski ma 
dla Gdańska przepisy obowiązujące), jak 
roztrwoniono majątek państwowy Z 
łona senatu nie odezwał się przeciw tym 
bezprawiom ani jeden głos protestu. 
Senat wszystko to powagą swoją po­
krywki

I gdyby w Gdańsku panowało poczucie 
prawa, po myśli przepisów konstytucyj­
nych, senatorzy gdańscy powinni znaleść 
się na ławie oskarżonych, jako ci, którzy 
oskarżeni są, o „zawinione naruszenie 
ustawv“ K

W arszaw a, 10 lutego. „Rzeczpo­
spolita“ otrzymuje z Paryża wiadomość, 
że pob yt m iń. Sapiehy i Sosnkow - 
skiego w  P ary żu  m a trw a ć  do 
k o ń ca  tygod n ia. Wskazuje to, iż za­
mierzone są ścisłe opracowania podstaw 
porozumienia politycznego i wojskowego.

K rak ów , 9. lutego. Sekretariat To­
warzystwa obrony Kresów zachodnich do­
wiaduje się, że ukończony spis uprawnio­
nych do głosowania w powiecie bytomskim 
¡wykazuje następując? cyfry; grupa rWniej^ 
icowi 102 tys. osób, grupa c) emigranci 
4200, grupa c) napływowi 2000 osób.

G rudziądz, 10 lutego. Onegdaj od­
był się w „Domu gminnym“ wiec wy­
borców niemieckich, na którym przema­
wiali posłowie Liedeke z Grudziądza, 
Hasbach i superintendent Barczewski z 
Działdowa. Wszyscy mówcy stwierdzili, 
że położenie Niemców w Polsce, które 
po przejęciu b. dzielnicy pruskiej przez 
Polaków było trudne, obecnie zm ie­
niło s ię  n a lepsze i że spokojnie pa­
trzeć można w przyszłość, spodziewając 
się, że małżeństwo zawarte z rozsądku 
będzie pewniejsze, aniżeli małżeństwo z 
miłości. W ładze cen traln e  ta k  w ar-

B erlin  9 lutego. Rząd bawarski wy­
dał dziś urzędowe zawiadomienie o na­
radach ministerialnych z frakcjami w spra­
wie rozbrojenia. W  komunikacie tym po­
wiedziano, że Bawarja po dokładnem 
zbadaniu sprawy obstaje przy dawniej- 
szem swojem stanowisku t. j. podtrzy-
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Swoi o swoich.
Ctdód, z jakim odniosła się socjali- 

s '■arija włoska do trzeciej Mię-
c wdówki Lenina, wyjaśnia się obec­
ni . Partja włoska socjalistów, wysłała 
była przed pół rokiem specjalną dele-- 
gację do Rosii sowieckiej ze sekretarzem 
robotników Colombino na czele. Otóż 
wrażenia socjalistów włoskich z Pe­
tersburga i Moskwy według odczytu 
socjalisty Colombino ogłoszonego w tu- 
ryńskim dzienniku „La Stampa": Colom­
bino nazywa Petersburg „miastem skaza- 
nem“. Z półtrzecia miljona mieszkań­
ców pozostało zaledwie 600.000. Re­
szta albo rozpłynęła się po całej Rosji, 
albo poszła na wojnę, lub wreszcie po- 
prostu wymarła wskutek wypadków re­
wolucyjnych, głodu, zimna, epidemji itp. 
Wszystkie sklepy pozamykane. Okna 
wystawowe już to pozabijane deskami, 
już to wybite. Drzewo ulic bowiem 
częścią zgniło, częścią rozebrała je lud­
ność na opał. Na tensam cel rozebrano 
w ciągu ostatniej zimy 36.000 drewnia­
nych budynków. Patrząc na ubranie i 
obuwie przechodniów „odnosi się wraże­
nie największej nędzy, jaką znosi ten 
heroiczny i stoiczny naród".

Pożywienie ludności stanowi odrobi­
na chleba, mieszanego do połowy ze 
słomą, bardzo gliniastego, nieco kaszy, 
wreszcie wodzianka z pływającemu w niej 
zrzadka krupami jaglanemi,— Bardzo 
izadko trafia się odrobina cuchnącego 
mięsa lub ryby, której jeść niepodobna.

Colombino szczegółowo przedstawia 
cztery kalagorje racji żywnościowych, 
ustanowionych dla czterech kategorji 
ludności. Otóż najobfitsze z tych racji 
nie wystarczają całkowicie do utrzymania 
organizmu w pełni sił. Aby dożywić się, 
wszyscy muszą kupować w pasku, wy- 
Sprzedając w tym celu resztki swoich ru­
chomości. Ciekawie wygląda-ą piękne 
ongiś bulwary, na których odbywa się 
ten handel. Można tu spotkać ludzi bo­
sych, lub na pół tylko ubranych. Kobie­
ty w męskich ubraniach lub owinięte w 
prześcieradła kąpielowe, które służyły 
onfiś w łazienkach wćelkici 
rokrac'a sowiecka jest nieslycmmie 
na. Sam magistrat petersburski zatru­
dnia 40.000 urzędników i urzędniczek.

Przed wojną pracowało w zakładach 
Putiłowskich 40.000 robotników. Podczas 
wojny 50.000. Dzisiaj plącze się po fabryce 
około 7.000 robotników.

Obchodząc fabrykę, delegacja włoska 
zauważyła, że biura techniczne są prze­
ważnie puste, że walają się tam porozrzu­
cane księgi, plany i rysunki. Cała olbrzy­
mia fabryka była zajęta naprawą trzech 
lokomotyw, kilkudziesięciu wagonów i 
kilkunastu armat. Znaczna część warszta­
tów i urządzeń całkiem zrujnowana. — 
„Serce ściska się —  powiada Colombino 
— na widok ogromnych dzisiaj bezcennych 
maszyn, zamienionych w bezładną kupę 
rdzewiejącego żelaziwa".

Zgodnie z naczelną zasadą komunizmu, 
że każdemu według potrzeby, a każdy 
wedle możności, robotnicy otrzymywali

B olesław  S om  d o s.

Z poifriźnej teki.
VI. Na morzach europejskich.

Okręt nasz sunie przez wązką szyję 
kanału Suezkiego. Miejscami przejazd 
zwęża się tak bardzo, że —  zda się —  
możnaby ręką sięgnąć do brzegu Afryki i 
zrywać oienmozielone liście palm, któ­
rych całe laski obsiadły skraj kanału. 
Wśród nich błyskają zabudowania, kręcą 
się ludzkie postacie, prowadzące prze­
jeżdżający okręt ciekawem spojrzeniem; 

zdała widnieją jakieś większe osady i 
miasta.

Gdy jednak spojrzeć w prawo, niema 
ani źdźbła zieloności. Jak okiem się­
gnąć, bezbrzeżny żółty piasek pustyni 
arabskiej, a nad nim turkusowa kopuła 
nieba. Tu i ówdzie widnieją ślady ostat­
nich walk z wielkiej wojny: druty kol­
czaste, okopy, prymitywne obozy jeń­
ców, czasem wprost ogrodzenia bez da­
chów, zakończone furtką i budką stra­
żniczą.

Aż nareszcie dobijamy do Port Said, 
gdzie wita u progu Europy monumentalny 
pomnik Lessepsa, nieśmiertelnego inży­
niera -  twórcy kanału suezkiego.

Nie wiadomo, czy w istocie w Port 
iS dzie niema niczego, zbyt godnego 
u,.agi i stylowo afrykańskiego, czy też 
bliskość Europy i przeładowanie wraże­
niami z przydługiej podróży, podziałało

z początku płace zupełnie równe, bez  
względu na wartość ich pracy i na 
wysokość indywidualnych kwalifikacji. 
Wkrótce jednak musiano zaniechać tego 
systemu i przejść do bardzo wysoko 
rozwiniętej skali płac z uwzględnieniem 
kwalifikacji pracy. Do taryfy dodano 
jeszcze płace akordowe za czas i za 
wydatność pracy. Robotnicy pod wzglę­
dem płac są podzieleni aż na 35 kate­
gorji. Podstawową płacę stanowi t. zw. 
„pajok" t. j. racja żywności w naturze, 
złożona z odrobiny chleba i niewielkiej 
ilości kaszy, z rzadkim dodatkiem mięsa 
lub tłuszczu. Nadto wynagrodzenie w 
pieniądzach przeciętnie po 8000 rubli 
miesięcznie. Co to jest warte, da po­
jęcie fakt, że pud drzewa tj. 16 klg. 
kosztuje 15000 rubli.

Inne fabryki petersburskiego rejonu, 
jak np. fabyka kabli, warsztaty okrętowe 
bałtyckie, przedstawiają tensam widok 
ruiny, deorganizacji i opuszczenia. Fabry­
ka kabli np. przestała zupełnie produko­
wać, zużywszy ostatni kilogram miedzi, 
podczas gdy o pięćset kilometrów od 
fabryki koleją leży gotowy zapas 37 ty­
sięcy pudów czystej miedzi.

Z Petersburga przejechał Colombino 
do Moskwy. Wyglądu miasta i ludności 
sprawozdawca włoski już nie opisuje, odra- 
zu przechodząc do kwestj, które go prze- 
dewszystkiem interesują. Moskwa sowiec­
ka liczy dwa miljony mieszkańców. Ude­
rzającą jest oficjalna statystyka zawodów 
i podziału ludności. Więc w połowie 
ubiegłego roku Moskwa liczyła:
bezrobotnych ............................. 29 685
chorych w szpitalach . . .  18 503 
członków rodzin na utrzymaniu 780 924 
urzędników sowieckich . . . 203 500(1!) 
robotników fabrycznych . . 105 210
kolejarzy...........................................104 142
urzędników przem. i handlo­

wych ..................................  93 922
artystów . . . . . . . .  58945(1!)

Płace w Moskwie są o 50 proc. niższe, 
niż w Petersburgu, ponieważ Moskwa ma 
oficjalną opinję tańszej. Z zestawienia cen 
artykułów żywności w pasku, koniecznych 
dla utszymania życia, Colombino wylicza, 

-ze koszta znośnego btrzymania jediiej rdtt 
dżiny, złożonej z pięciu osób, w Moskwie 
wynoszą 200000 rubli sowieckich miesię­
cznie (i). Tymczasem płace najwyższych 
nawet funkcjonarjuszów sowieckich nie 
przenoszą sumy 30 000 rubli. Na pytanie 
Colombina, w jaki sposób ludzie w tych 
warunkach żyją, otrzymywał on odpowiedź, 
że — „przystosowują się". Podrożenie 
środków żywności waha się między 43 a 
110 tysięcy procentów!! W  komisarjacie 
pracy udzielono Colombinowi ciekawych 
danych. Otóż, jak wiadomo, robotnik do 
normalnego wyżywienia potrzebuje 108000 
kalorji miesięcznie. Tymczasem robotnicy 
moskiewscy otrzymywali od swojej władzy 
przeciętnie:

r. 1918 listopad . . 27 513 kalorji
„ „ grudzień . 10706 „
„ 1919 czerwiec’ . . 26400 „
„ „ wrzesień. . 10714 „
„ „ listopad , . 11895 „

tak, dość, że postój w tym dostatnio 
urządzonym porcie nie zajął nas zbytnio. 
Trochę przyczyniła się do tego okolicz­
ność, że krótkość postoju nie pozwoliła 
ani na dokładne zwiedzenie przystani, 
ani na ciekawą wycieczkę w stronę po- 
blizkich piramid, Sfinksa i do Kairu. 
Pewne rzeczy oglądało się zresztą przed­
tem tak dokładnie i tylekroć na dosko­
nałych ilustracjach i fotografjach, że gdy 
losy rzucą nas przypadkiem w rzeczy­
wistości w te strony, wrażenie jest 
bledsze, niż się oczekuje. Rzeczywistość 
raczej odziera te okolice ze złudy uroku, 
niż dodaje cokolwiek do raz urobionych 
w wyobraźni poj^ć.

Zresztą dość już doprawdy tych palm, 
bananów, ananasów i różnokolorowego 
tłumu, który w białym człowieku widzi 
tylko albo ciemiężyciela, albo przedmiot 
wyzysku. Kupujemy spory zapas prze­
pysznego, wonnego, tureckiego tytoniu i 
bez najmniejszego rozczulenia puszcza­
my się na wody Morza środziennego.

Odtąd już aż do Anglji skazani byliśmy 
na podziwianie obcych stron tylko z po­
kładu.

Jak we śnie, szybko i niewyraźnie mi­
nęliśmy wyspę Maltę, południowy cypel 
Włoch i Sycylji. Okręt płynie znowu 
tuż prawie koło brzegu Afryki. Przed 
nami przesuwa się kraj, który dziwne 
budzi wspomnienia.

Przecież to właśnie jest szmat ziemi, 
gdzie dawniej wznosiły się mury dum­

Z powyższego zestawienia wynika, ża 
pod względem siły odżywczej oficjalna 
przydziały żywności dla robotników nie 
wynosiły w kalorjach w ciągu roku tyle, 
ile normalnie wynosić powinny w miesiącu.^

Dalej Colombino przytacza długi re'estr 
cen na rozmaite artykuły np. żelazne łóżko 
30.000 rubli, żywe prosię 35.009 rubli. 
Powtarza też słowa samego Kamieniewa, 
który mu powiedział, że tajny handel kwitnie 
bujnie dlatego, ponieważ sam rząd nie 
mogąc we własnym zarządzie zaspokoić 
potrzeb ludności, musi go tolerować.

Pod względem apatji i obojętności, 
Colombino porównuje ludność Moskwy z 
ludnością południowych Włoch. Powiada, 
że na wszystkie rady i uwagi słyszał naj­
częściej tylko jedną odpowiedź —  „nicze- 
wol". Autor włoski zadaje sobie pytanie, 
czy ta apatja jest wynikiem wschodniego 
fatalizmu, czy też objawem ostatecznego 
wyczerpania fizycznego i psychicznego 
ludności?

Walka o Bałtyk.
Wiadomość francuskiego „Journalu", 

że sztab generalny marynarki francuskiej 
postanowił odbywać swe wielkie tego­
roczne manewry floty na morzu Bałtyc- 
kiem, porusza drażliwą kwestję wpływów 
na Bałtyku.
. Kto rządzi, kto rządzić będzie w przy­
szłości najbliższej, oto pytanie niesły­
chanie ważne ze względu na całą poli­
tykę wschodniej Europy. Należy bowiem 
uprzytomnić sobie, że mocastwo, któreby 
uzyskało decydujący wpływ na Bałtyku, 
zyskuje temsamem także największy 
wpływ na państwa nadbrzeżne, a zwła­
szcza na Rosję. W  połączeniu z tern 
opiera się na posiadaniu Bałtyku także 
możność eksploatacji bogatych w su­
rowce wschodnich i południowo —  
wschodnich rubieży Europy.

-Jeżełibyśmy chcieli przenieść doktry­
nę Monroe‘go nad siny Bałtyk, rozwią­
zanie powyżej poruszonej kwestji będzie 
mało skomplikowane. Sprawiedliwość 
nakazywałaby oczywista, by władztwem 
nad morzem Bałtyckiem podzieliły się 
niejako Szwecja, Finlandja, Rosja, 
Estonja, Łotwa, Litwa, Polska, Niemcy i 
Danja. Ale sprawiedliwy podział rzą­
dów odgrywa w polityce jak wiadomo 
dość podrzędną rolę.

W rzeczy samej rządzi spornym ob­
szarem nie ten, który ma do niego naj­
naturalniejsze prawa, ile raczej ten, lito 
jest najsilniejszy. Sąsiedztwo, czy odle­
głość wogóle nie decyduje przytem nieo­
mal wcale, czego dowodem choćby tylko 
kolonje zamorskie poszczególnych 
państw.

Zależnie od tego, czy chodzi o ląd 
stały czy też morze, ostatnie słowo ma 
zazwyczaj w konkurencyjnych zapasach 
siła armji lądowej lub floty i nieodłączna 
od obu czynników potęga gospodarcza.

Przed wojną zagarnęły Niemcy hege- 
monję na morzu Bałtyckiem uszczupla­
jąc prawa państw nadbrzeżnych. Do­

nej Kartaginy, którędy chadzał niezwy­
ciężony Hamilkar i groźny Hannibal na 
czele bitnej armji barbarzyńców. Tu 
gdziś tkwić musi jeszcze ślad rozległych 
ogrodów świątyni, po których nocami 
snuła się blada Salambo, córa Hamilkara, 
rozkochana tragicznie w wodzu na­
pastniczych najeźdźców na je j gród, 
gdzież jest to wszystko, gdzie znikły 
wielkie cienie krwawej, a wzruszającej 
historji starożytnego świata? —

Jeszcze nie umieliśmy się otrząsnąć z 
tych wspomnień, a już wypływają na ho­
ryzoncie wyspy Baleary. Przez lornetę 
widać wyraźnie kołyszące się na falach 
kolosy hiszpańskich wojennych okrętów; 
kilka rybackich łodzi żalgowych,ufnych w 
blizką pomoc w razie wypadku, wypły­
wa na pełne morze aż ku nam. Zapra­
wiona do walki z żywiołem brać rybacza 
nie zważa nic na to, że olbrzymie fale 
chłoną wprost łódkę, igrają z nią, jak z 
łupiną i coraz to strącają z samego spie­
nionego czubu fali w przepaść; chwilami 
wydaje się, że łódka znikła zupełnie i nie 
pojawi się już więcej. Ale nie! Znowu 
wypływa z odmętu, błyska w słońcu 
małym żaglem i otrząsa się z bryzgów 
pian.

I ona niknie jak zwid.
Już sterczą przed nami wyniosłe skały 

Gibraltaru i majaczą zrlaleka białe doinki 
Trypolisu. Strzał armatni grzmi w po­
wietrzu i odbija się od skalistych zwa­
łów donośnem echem.

i minujące swe stanowisko zawdzięczały 
| Niemcy iueiylko swemu korzystnemu po­

łożeniu nad wybrzeżem Bałtyku, obejmu- 
jącem wielką część tego wybrzeża, ale 
przedewszy akiem swej rosnącej, jak na 
drożdżach flocie i niesłychanej wprost 
ruchliwości gospodarczej. Potęga gospo­
darcza i militarna Rzeszy niemieckiej 
opierała się na całym szeregu portów 
handlowych i wojennych, nadzwyczaj 
korzystnie rozlokowanych nad falami 
Bałtyku. Flota rosyjska, i handlowa i 
wojenna, nie była poważną konkurencją, 
zwłaszcza po poporażce w wojnie rosyj­
sko-japońskiej Pozatem sprężystość i or­
ganizacja rosyjskiego państwa stała na 
poziomie za niskim, by mogła dotrzymać 
kroku rozkwitającym po wojnie 1870 r. 
Niemcom. Inne państwa nadbrzeżne już 
ze względu na szczupłe siily liczebne 
ludności nie odgrywały, jako kontrahenci 
wielkiej roli, choć floty ich były dość 
znaczne.

Po wojnie światowej I rozgromieniu 
gospodarcznem Rzeszy niemieckiej skoń­
czyła się też hegemonja Niemiec na mo­
rzu Bałtyckiem.

Flota ich została zniszczona, a handel 
podupadł. Straciły Niemcy część swego 
wybrzeża na rzecz Polski (na Pomorzu i 
Gdańsku) i mocarstw sprzymierzonych 
(w obwodzie kłajpedzkim). Rosja po 
klęskach i przewotrach, na cały szereg łat 
nie wchodzi poważnie w rachubę. Na 
je j okrwawionem i wyniszczonem cielsku 
wyrosły nowe państewka przytykające 
swemi terytorjami do wód Bałtyku, jak 
Finlandja, Estonja i Łotwa (ewentualnie 
i Litwa).

Po spadek niemiecki zgłosiło się na­
turalnie kilku spadkobierców. Łatwo 
domyśleć się, że należą oni do zwycięz­
ców w wielkiej wojnie. Mianowicie 
wchodzą w rachubę, jako najpoważniejsi 
na Bałtyku rywale Francja i Angłja. 
Anglia już długo przed ukończeniem 
wojny poczęła nad Bałtykiem uprawiać 
systematyczną politykę dążącą do opa­
nowania tego morza za wszelką cenę.

Dlatego też zyskały wszelkie żądania 
Francji, mające na oku zniszczenie po­
tęgi Niemiec na Bałtyku i nad je j wy­
brzeżami, chętną aprobatę Wielkiej Bry­
tanii. Chodziło o ugruntowanie hege­
monii angielskiej ns morzu Bałtyckiem, 
którego opanowanie fes: kluczem do 
Rosji i podstawą zdobycia skandynaw­
skich krajów pod względem gospodar­
czym, oraz do wciągnięcia ziem nad­
bałtyckich i Finlandji w sferę swych in­
teresów.

Klęska Niemców podkopała też poli­
tyczne i gospodarcze prestige, któieni to 
państwo cieszyło się w Skandynawji a 
zwłaszcza w Szwecji.

Kto chce odegrać decydującą ro'ę na 
Bałtyku musi mieć wpływ dominujący w 
Gdańsku, jednym z najlepszych, a może 
najważniejszych punktów oparcia poli­
tyki Bałtyckiej. Rozpatrywując politykę 
gdańską z tego punktu widzenia, zrozu­
miemy jasno pozorne niekonsekwencje 
Anglji w polityce gdańskiej ostatnich 
dwu lat.

—  Co to? —  pytają zaniepokojeni po­
dróżni.

—  Dwunasta, —  odpowiada któś spo­
kojnie.

Wszystko spogląda na zegarki, wsty­
dząc się niepotrzebnego wrzuszenia.

Choć przybiliśmy do samego brzegu, 
wysiąść niewolno. Niewiadomo, z ja­
kich przyczyn, angielska policja nie 
wpuszcza nikogo do miasta. Przypa­

trujemy się więc zdała miastu, rozłożo­
nemu na zboczu skały i toczącym się 
wśród ciasnych uliczek wozom tramwajo­
wym. Udaje się nam jednak zaopatrzyć 
na drogę w koszyki wspaniałych soczy­
stych winogron i nieco oryginalnej malagi 
i półzadowoleni odpływamy dalej, 
wzdłuż brzegów Hiszpanji i w zatokę 
biskajską.

Wody morza zciemniały; przebija wszę­
dzie odcień prawie atramentowy, roz­
darty miejscami zielone-białym płatem 

syczącej piany —  koloryt właściwy At­
lantykowi.

Na drugi dzień rano podziwiamy już 
brzegi Anglji i czekamy na przybicje do 
portu, na ostatni już przed Gdańskiem 
postój. Z mimowolną wdzięcznością 
oczy nasze błądzą po urządzeniu okrętu, 
który dźwigał nas wiernie i niestrudzenie 
w ciągu trzech miesięcy i dowiózł bez­
piecznie aż tutaj, o krok już tylko od 
rodzinnego kraju, Dobry, poczciwy 
okręt! Dobry i poczciwy brzuchacz-  
kapitwu. oficer andelskiei marynarki
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P^ifsoc dla m@miwiE@ńskiel.
Wilno. (E. E. Radjo). Rząd polski ofia­

rował Litwie środkowej znaczną poży­
czkę, przeznaczoną na odbudowę zni­

szczonych gospodarstw wiejskich. Admi­
nistracja Litwy środkowej będzie w krotce 
ujednostajniona z Polską.

Nowa n : Pi morzu.
Warszawa, (E. E.) Ministerstwo kolei 

wniosło do laski marszałkowskiej projekt
budowy linji kolejowej Czersk—Liniewo 
na Pomorzu.

Wyjazd Sapiehy do Londynu.

Prasa francuska pisała swego czasu 
zupełne słusznie, że dziwne rozwiązanie 
śprawy gdańskiej nastąpiło nie z winy 
Rady Ambasadorów lub nawet Niemiec, 
ale raczej Angiji. Wielka Brytanja sta­
nęła silną stopą we wszystkich ważniej­
szych punktach nad Bałtykiem, jak Re­
wel, Ryga, Libawa i Gdańsk i ugrunto­
wała swoje panowanie na tern morzu. Od 
samego końca wojny postępuje w tym 
kierunku polityka Angiji, która umiała 
sobie przez dzierżawienie lasów i ziemi 
zapewnić wykorzystanie bogactwa 
drzewnego i surowców Estonji, Łotwy, a 
także Litwy. Angielska polityka napo­
tyka jeszcze na poważne trudności po 
stronie skandynawskiej. Dąży ona do 
neutralizacji wysp alandzkich, by przez 
pozorne umiędzynarodowienie tej ważnej 
grupy wysp, zamknąć pierścień dokoła 
Bałtyku.

Oparcie się o wyspy Alandzkie 
zapewniłoby Angiji opanowanie zatok 
fińskiej i botnickiej.

Po linji tej polityki idzie także dążność 
Anglj do założenia wielkiego portu tran­
zytowego dla handlu angielsko bałtyc­
kiego w Roenne, na wyspie Boruholm. 
Port w Roenne i wogóle wyspa Boruholm 
położona w środku Bałtyku byłaby stacją 
kontrolną z ramienia Angiji dła całego 
ruchu na morzu Bałtyckiem. Z temi dą­
żeniami w Brytanji niezawsze idą w pa­
rze interesy państw nad wybrzeżem Bał­
tyku położonych, które znajdują poparcie 
u Francji. Francja prowadzi dość sta­
nowczą przeciwakcję, aczkolwiek zy­
skała w Kłajpedzie tylko słabe stosunko­
wo oparcie.

W  Szwecji po gabinecie Brantinga na­
stąpił gabinet de Geera, co nie prze­
szkodziło rosnącej sympatji Szwedów 
do Francji, która w kwestji ałandzkiej po­
piera Szwecję. W  Gdańsku, Kłajpedzie, 
Rydze i Libawie toczy się gra dominium 
maris Baltici, które naturalnie nie 
przeszkadza solidarności Francji i Angiji 
w kwestiach wielkiej polityki.

Domysły paryskie.
Oświadczenie Briand‘a z okazji podró­

ży paryskiej p. Naczelnika Państwa, zło­
żone w porozumieniu z rządem polskim 
w sobotę wobec ambasadora angielskie­
go, włoskiego i japońskiego, a dzisiaj 
rano wobec ambasadora amerykańskiego, 
jest przedmiotem żywej dyskusji w prasie 
paryskiej..

„Eclair“, dziennik od dłuższego czasu 
bardzo związany z p. Briand‘em stwier­
dza, że w każdym razie nie idzie o przy­
mierze, że jednakże uroczysty ton 
oświadczenia, które mówi o woli obu 
rządów zacieśniania wzajemnego sto­
sunku, ażeby utrzymać pokój w Europie 
jest oznaką, że układ wojskowy został 
jeżeli już nie podpisany, to w każdym 
razie przygotowany i prawdopodobnie 
pisemnie zredagowany.

handlowej, o którym dowiedzieliśmy się, 
że tuła się po tych morzach od czter­
dziestu lat i zna się z niemi dowoli. Pod 
wpływem tego, jego niezgrabna postać 
wydaje śię nam obecnie wcale sympa­
tyczną, a szorstkie maniery starego wilka 
niegroźnem, uciesznem udawaniem,

* * *
Zapewne na długo rozłączę się tobą, 

niezgłębiona toni! Zniknie mi z przed 
oczu wiecznie zmienna twarz twoja, 
strojna w warkocze srebnych pian, 
zdobna tylekroć razy płomiennymi ru­
mieńcami wschodu i zachodu. Już nie 
usłyszę twoich nieskończonych west­
chnień, cichych szeptów -  plusków i nie 
będę blednął przed twą groźną mową, gdy 
burza wstrząsa potężnem twem łonem. 
Ni poić się będę twemi dziecięcemi 
igraszkami, kiedy pieszczotliwie otwie­
rasz tajemnicze wnętrze i wyrzucasz na 
pociechę ciekawym oczom stada weso­
łych delfinów, lub chmury lśniących ry­
bek -  ptaków..... Ani wsłuchiwać się już 
nie będę w melancholję twego istnienia, 
gdy stawałaś przedemną w zasłonie nocy, 
tkanej seledynowemi promieniami drżą­
cych gwiazd......

Ale tam, w mej rodzinnej ziemi, gdzie 
obok żółtych łanów ciągną się ciemne 
bory, gdzie w zbożach i ogrodach rośn^ 
chabry, mak i niezapominajki, gdzie ku­
kułka woła z gajów i szklaną pieśnią 
dzwonią górskie strumyki —  tam legnę 
czasem wśród bujnych traw, całowany 
jipcowem słonkiem i marzyć będą o tobie.

Warszawa. (E. E. Radjo). „Przegląd 
Wieczorny“ donosi, że minister Sapieha 
wyjechał z Paryża do Londynu, gdzie

Paryż. (E. E.) „Parisien“ omawiając 
wspólną deklaracje rządów francuskiego i 
polskiego pisze, że deklaracja ta kładzie 
nacisk na stosunki przyjazne i wzajemne 
oparcie obu krajów. Nie można jej jednak 
uważać za układ formalny. Chodzi tu o 
związki ściślejsze, aniżeli te, które się za­
wiera przy pomocy umów pisanych.

„Francuska opinja publiczna, pisze ten 
dziennik, będzie zgodna w zapatrywaniu, 
że należy zażądać pewnych wyjaśnień. 
Bez względu na uczucia sympatji dla 
Polski, nie powinna Francja przyjmować 
zobowiązań bez żadnej pewności. Sta­
nowisko Francji jest proste i jasne na 
wypadek konfliktu pomiędzy Niemcami 
a Polską. Jeżeliby ktoś usiłował ode­
brać Polakom Poznań albo przeciąć 
korytarz polski, to Francja musi użyczyć 
Polsce pomoocy stosownie do okoliczno­
ści. Zupełnie inaczej przedstawia się je­
dnakże sprawa rozpatrywana ze stano­
wiska Rosjan. Jest moralnym obowią­
zkiem Francji zaśfrzedz sobie wolność 
działania na wypadek konfliktu rosyjsko- 
polskiego. Rzecz prosta, że idzie tutaj 
tylko o ten wypadek, czy, gdyby w Rosji 
wróciły normalne stosunki, nowy rząd 
rosyjski uznałby koncesje terytorjalne 
przyznane Polsce przez Rząd Sowietów.“

„L'Homme Libre“ sądzi, że obecnie 
istnieję już ścisłe porozumienie pomię­
dzy Polską a Francją. Polska będzie z 
drugiej strony Niemiec wspólnie z Fran­
cją .tworzyła straż nad Niemcami:

„Gen. Sosnkowski oświadczył mini­
strowi Barthou, że rozporządza armją 
600-tysięczną. Wojsko to musi być 
zorganizowane, czemu się poświęca 
misja francuska w Warszawie. Aby mieć 
armję musi -się mieć na to środki finan­
sowe. I w tym względzie przyniesie 
układ francusko-polski pożądane owoce.

Najdalej w domysły zapuściło się pa­
ryskie Chicago Tribune, które przynosi 
następujące szczegóły, dotyczące układu 
wojskowego pomiędzy Francją a Polską, 
wobec których wskazana jest pewna 
ostrożność.

Oczarowałoś mię, morze, nieśmiertelną 
pieśnią tajemnicznych wyznań. Słucha­
łem cię, gdyś mi opowiadało balladę o 
krwawych koralach, ukrytych w twem 
sercu, o potworach- -ośmiornicach, sun- 
jących się w mroku twych głębin, o uto­
pionym młodym rybaku, którego moc 
czaru zmieniła w nieznaną ludziom, ot- 
chłanną roślinę, aby się nie stał łupem 
żarłocznego rekina; tak miłośnie prosiła 
o to gorącemi łzami dziewczyna z wy­
brzeża, zakochana w młodem ciele ju­
naka.

Smęciłem się z tobą, gdym się uczył 
od ciebie powieści o tragedji mieniących 

się muszel, które z bólu rodzą perły; ma­
rzyłem przy tobie słodko o złotowłosej 
rusałce, która mieszka w pałacu z wo­
dorostów i konch, zdobnym w okna 
z żółtego bursztynu, a wieczorami wy­
pływa na fale, by wyśpiewać światu 
wszystką tęsknotę głębin za słońcem.

Nauczyłoś mię, morze, wielu prawd i 
wielu tajemnie, o których nie wiedzą 
dzieci lądu; i spłukałoś mi z duszy wszy­
stką gorycz beznadziejnych lat i tchnę­
ło we mnie nowe, potężne życie.

Przeto cię nie zapomnę nigdy! I nigdy 
cię kochać nie przestanę, choć nigdy 
wyłącznie do mnie nie będziesz należeć, 
jak pragnie każda miłość ludzi śmier­
telnych. >

Ale tyś jest nieśmiertelne i godne, aby 
cię kochać bez wzajemności.

K O N I E C .

omawiać ma bardzo ważne sprawy poli­
tyczne.

„Le Journal“ stwierdza, że rokowania 
między przedstawicielami obu rządów 
toczyły się na temat problemów ekspor­
towych.

„Chicago Tribune“ nadmienia, że głó­
wnym celem dyplomatów polskich w Pa­
ryżu była sprawa Górnego śląska.

„Chicago Tribune" pisze:
Pertraktacje w sprawie układu woj­

skowego Francji z Polską prowadził 
książę Sapieha. Naczelnik Państwa 
Piłsudski odgrywał tylko rolę doradcy. 
Wobec tego, że pośrednicy francuscy 
starali się przeciągnąć układy, poczynił 
ks. Sapieha kontrpropozycje, a w końcu 
zgodził się na przyrzeczenie Francji co 
do udzielenia Polsce pomocy w razie, 
gdyby ona została zaatakowaną.

Przyrzeczenie to nie zostało jeszcze 
dotąd podpisane i ma formę noty dyplo­
matycznej. Francja uczyniła tę obiet­
nicę pod tym warunkiem, że Polska zo­
stanie nietylko zaatakowana, ale że rów­
nież zostaną zagrożone interesy obu 
pństw, czyli, jak twierdzi „Chicago Tri­
bune“, że Francja nie przyjęła na siebie 
zobowiązania do udzielenia pomocy 
F^łsce* w razie ataku bolszewickiego lub 
niemieckiego. Francja wystąpi z pomocą 
wojskową tylko w tym wypadku, jeżeli 
Niemcy zaatakują Polskę, albo jeżeli 
Niemcy poprą atak bolszewicki przeciw 
Polsce. Jeżeli jednak Polska zostanie 
zaatakowana przez samą Rosję sowiecką, 
Francja nie wyśle swoich wojsk na po­
moc, lecz ograniczy się do pomocy w 
jakiejbądź innej formie.

W  układzie tym ma być zawarte po­
stanowienie, że interwencja Francji wo­
góle nie musi mieć formy pomocy woj­
skowej. Polska ze swej strony obiecała 
rzekomo ewakuować Wilno.

W  układzie powyższym miała Francja 
pomoc swoją uzależnić jeszcze od tego, 
że rząd polski wszystkie sprawy rosyj­
skie rozstrzygać będzie po uprzedniem 
porozumieniu się z rządem francuskim.“

Pałac
w głębi dżungli.

Egzotyczną podróż w nieznane kraje 
odbyli niedawno dwaj Anglicy porucznik 
Earl Church i dr. Hamilton Rice i do­
tarli wśród mozołów aż do brzegów Ama­
zonki. Przez siedm miesięcy obaj nieu­
straszeni podróżnicy spędzali czas w głębi 
dziewiczych dżungli, którędy nie przeszła 
noga ludzka i tam w głębi istnych „ma­
teczników“ puszczy odkryli cudowny 
pałac nad Amazonką, wyposażony w te 
wszystkie cuda starego świata które na­
leżą już do tej zamierzchłej zamarłej 
przeszłości.

Ten cudowny pałac, który pogrążony 
w najgłębszej tajni dziewiczego lasu wyda­
wał się w pierwszej chwili podróżnikom 
echem rozigranej wyobraźni jako coś nie­
realnego z obrazów Fata-Morgany, należy 
jednak jak się okazuje do pewnego Portu­
galczyka nazwiskiem Sennor Fontes, który 
tu nosi tytuł „Białego króla tubylczej lu­
dności“. Sennor Fontes mieszka w tym 
baśniowym pałacu z 50 zaledwie ludźmi 
z pośród tubylców i panuje nad nimi z 
prawem życia i śmierci. Jest on autokratą, 
którego rozkaz jest wszystkiem, a ludzie 
jego drżą przed nim, choć równocześnie 

i otaezają go czcią i miłością, jest on bo- 
i wiem równie surowy, jak sprawiedliwy.

Nadzieje Peinuze&iczo.
Wiedeński „Deutsch.es Vo’ksbłatt“, za­

mieszcza wywiad swego współpracownika 
z prezydentem republiki zachód nio-ukra- 
ińskiej drem Petruszewiczem. Petrusze- 
wicz wraca z Genewy, gdzie konferował 
z wybitnymi politykami europejskimi. 
Sprawa republiki zachodnio-ukraińskiej 
—  zdaniem jego —  weszła w stadjum dla 
siebie korzystne. „Okupację“ (!) Galicji 
wschodniej przez wojska polskie uważa 
za akt bezprawia, gdyż Polska nie posiada 
do tego mandatu. Petruszewicz użala 
się na prześladowanie szkolnictwa śred­
niego i prasy w Galicji wschodniej 
i sądzi, że wprawdzie koalicja będzie 
nadal popierała Polskę, ale ze swej strony 
postara się o ustalenie granic etnogra- 
licznych. Spodziewa się zresztą osła­
bienia Polski w miarę anektowania ob­
cych terytorjów. Francja ma być prze­
ciwną (?) wcielenia Galicji wschodniej 
do Polski, a przychyli się tylko do przej­
ściowego pozostawienia Polsce tymczaso­
wego mandatu.

Dowodem nadużycia tego mandatu (!) 
ze strony Polski ma być fakt, że rząd 
prowadzi obecnie układy z konsorcjum 
Irancuskiem o wydzierżawienie kopalń 
nafty za 250 miljonów franków. Mocar­
stwa, jak Anglja i Japonja, sympatyzują 
z dążnościami autouomicznemi Ukrainy. 
Anglja projektuje nawet podobno utwo­
rzenie w Galicji wschodniej prowizorjum 
z administracją obcą. Sprawa Ukrainy 
zachodniej ma być bliską rozstrzygnięcia, 
które nastapi najpóźniej po zawarciu 
pokoju w Rydze. Galicja wschodnia, w 
myśl tego porozumienia, przejdzie pod 
zarząd tymczasowy Ligi Narodów lub 
komisji międzysojuszniczej.

Dr. Petruszewicz prostuje pogłoski o 
rzekomym ruchu monarehistycznym w 
Galicji wschodniej, a w sprawie ewentual­
nego przyłączenia Galicji wschodniej do 
Ukrainy zastrzega się, że ostateczne roz­
strzygnięcie tej sprawy musi być przed­
miotem decyzji rady najwyższej koalicji.

bielsi z G. Śląska.
Bytom, (E. E.) Na rozkaz komisji mię­

dzysojuszniczej zaaresztowano w Katowi- 
wicach dwóch wyższych urzędników 
sekcji politycznej niemieckiej dyrek ji po­
licji, oskarżonych o szpiegostwo.

—  Przez Opole przejechało wczoraj 
18 wagonów zboża z Poznańskiego, prze­
znaczonych dla Górnego Śląska.

—  Pewna niemiecka firma transporto­
wa na Górnym Śląsku ogłasza, że po 
przeprowadzeniu plebiscytu załatwiać bę­
dzie zlecenia klijentów niemieckich, pra­
gnących przenieść się do ojczyzny nie­
mieckiej.

Żona sennor Fontesa jest córką tu­
bylców, ale już przejęła kulturę i cywili­
zację swego męża. Jest to już starsza 
kobieta, ale na twarzy jej znać jeszcze 
ślady wielkiej niegdyś urody. Państwo 
Fontes mają 11 dzieci, które zdała od 
wszelkiej cywilizacji żyją w głębi puszczy 
nad Amazonką.

Ale najstarsza córka Sennor Fontesa, 
piękna jak obraz smukła dziewczyna, wycho­
wana została w Europie, w portugalskim 
klasztorze. „Dzika" jak nazywano ją w 
szkole, przez pilność i zdolności szybko 
wybiła sie pośród swych rówieśnic i wkrótce 
opuściła klasztor powracając do pałacu w 
puszczy. Oświadczyła, że woli życie w 
pałacu nad Amazonką w ciszy i samotności 
niż powrót do Europy. Dziwną niespo­
dzianką było dla obu Anglików, gdy młoda 
dziewczyna siadła do fortepianu i z ta­
lentem zaczęła grać dzieła Bethovena i 
Ryszarda Wagnera.

Po miesiącu pobytu w gościnie u 
egzotycznego władcy dżungli, obaj Angli­
cy opuścili czarowny pałac samotniczego 
księcia. Na pożegnanie złożyli obietnicę 
nie zdradzania tajemnicy, gdzie znajduje 
się pałac sennor Fontesa, ten bowiem 
nie chce zupełnie mieć odwiedzin euro­
pejczyków, zaś dziwnym tylko przypad­
kiem podróżnicy dotarli do pałacu ukry­
tego w głębi dżungli.

Echa odwiedzin w prasie francuskiej.

Zaproszenie Rady m. Paryf».
Warszawa, (E. E. Radjo). Rada miasta j miasta Paryża.

Warszawy zaprosiła w gościnę Radę |



"" Strona 4 * Nr. 29.

S p r u t y  polskie,
f USTAWA O DNIACH ŚWIĄ- 

TECZNYCH.
Warszawska Rada ministrów na po­

siedzeniu 3. bm. aprobowała m. i. projekt
0 dniach świątecznych. Według tego osta­
tniego projektu za dni świąteczne, w któ­
rych praca jest wzbroniona uważa się 
oprócz niedziel i świąt dni następujące: 
Nowy Rok, święto Trzech Króli, Dzień 
3. Maja, święto św. Apostołów Piotra
1 Pawła 29.czerwca, Wniebowzięcie P. M. 
15. sierpnia, Wszystkich Świętych 1. li­
stopada, Niepokalane Poczęcie 8. grudnia, 
pierwszy dzień Bożego Narodzenia 25. 
grudnia, drugi dzień Wielkiejnocy, Wnie­
bowstąpienie Pańskie, drugi dzień Zesła­
nia Ducha świętego i Boże Ciało. Pro­
jekty te będą wniesione do Sejmu.

PRZECIW STREJKOM KOLEJOWYM.
Z powodu rozpowszechnienia wśród 

personelu kolejowego anonimowych pro­
klamacji wzywających do strejku w dniu 
8. bm. minister kolei wydał okólnik prze­
strzegający z całą stanowczością wszyst­
kich tych, którym dobro państwa leży na 
sercu, aby nie poddawali się agitacji nie­
poczytalnych czynników. jednocześnie 
zarząd główny polskiego związku koleja­
rzy rozesłał okólnik do wszystkich swych 
oddziałów miejscowych i na prowincji, 
nawołujący do przeciwstawienia się 
wszystkimi rozporządzalnymi środkami 
akcji strejkowej. (Pat.)

SOCJALIŚCI WSZĘDZIE JEDNACY.
Znany publicysta francuski Jacques 

Bainviile powiedział, że sprawa polska 
fatalnie by stała, gdyby zależała od bra­
tnich organów naszych „Robotników“ i 
przyjaciół politycznych tow. Daszyńskich 

i in. Oto jak witała Piłsudskiego lewicowa 
socjalistyczna prasa francuska, w przeci­
wieństwie do całej narodowej prasy fra- 
cuskiej:

„Rappel“ publikuje serję artykułów, 
usiłując przekonać, że nie można opierać 
się na Polsce- że sama jej armja jest anar- 
cłiystyczną. ,Erc Nouvelle* pisze, że zwią­
zanie się z Polska oznacza spT^mier^gfiie 
się z państwem, którego tradycje i ambi­
cje pchają, do polityki imperialistycznej, 
zaborczej wojowniczej. Sojusz francusko- 
polski może doprowadzić Francję do no­
wych konfliktów. Co do bolszewików, to 
ci są wściekli. Wczoraj Paweł Vaillant 
Couturier w „L’Humanite nazwał Piłsu­
dskiego „pachołkiem arystokracji“, „po­
gromcą żydów“, „mordercą czerwonych* 
giermkiem, opłacanym przez aliantów“ 
Dzisiaj Paweł Levy pisze, że rząd war­
szawski w dyplomacji francuskiej zastępu­
je caryzm, że Piłsudski rzekomo przybył 
do Francji, aby prosić o pieniądze i podpi­
sać przymierze. Obejmuje on więc miejsce 
Mikołaja II.

PIŁSUDSKI DO KRÓLA BELGIJSKIEGO
Przejeżdżając przez terytorium belgij­

skie, Naczelnik Państwa wystosował te­
legram do króla Alberta, bawiącego 
obecnie w Madrycie. Telegram brzmi; 
jak następuje: Przejeżdżając przez zie­
mię belgijską, pragnę z serca wyrazić 
podziw całego narodu polskiego dla szla­
chetnego, bohaterskiego narodu belgij­
skiego, jak również dla jego dostojnych 
władców oraz szczerą wdzięczność Pol­
ski za tyle dowodów czynnej sympatji i 
zainteresowana się moją ojczyzną.

Na telegram ten odpowiedział król bel­
gijski również serdeczną depeszą. Do 
powitania marszałka Piłsudskiego w 
przejeździć przez ziemię belgijską był 
wydelegowany gubernator prowincji ieo- 
dyjskiej Gregoir. _

PODSTĘP NA PODSTĘP. ^
W celu wykrycia matactw, jakich uży­

wał konsulat niemiecki w Warszawie, aby 
wydostać sprawozdanie Polskiego Komi­
sariatu plebiscytowego, przysłane przez 
p. Korfantego rządowi polskiemu, posta­
nowił tenże komisarjat użyć podstępu.

Oto przysłał do Warszawy fikcyjne pi­
smo pod L. 1700 (III) 20. W przeciągu 
bardzo krótkiego czasu konsulat niemiecki 
był już w posiadaniu tego pisma, a w 
kilka dni później hakatystyczne pismo 
„Schwarzer Adler“ zamieściło odbitkę 
tego „fabrykatu“.

Tak uchwycono w pułapkę konsulat 
niemiecki, a tą drogą i polskiego urzędni­
ka przekupionego przez Niemców.

Sprawę tę ogłosił p. W. Korfanty w 
wszystkich pismach górno-śląskich. Publi­
kacja ta zrobiła na Górnym Śląsku wielkie 
w rażenie.^’ ....... ............ ...' " ' ................ — >.

GAZETA GDAŃSKA.

Stanowisko Francji«
Piątek, dnia 11 lutego 1921 r.

P a r y ż , 9 lutego. W e wczorajszej de­
bacie parlamentarnej zastanawiał się Le 
Lasteyrie, jako sprawozdawca komisji bu­
dżetowej, czy Niemcy zapłacą długi i o- 
świadczył, że termin okupacji piętnasto­
letniej uważa za niewystarczający, ponie­
waż Niemcy mają płacić 42 lat.

Bismark w r. 1871 odrzucił wszystkie 
gwarancje finansowe i tylko przyjął gwa­
rancje terytorjalne.

Były minister wojny Lefebre krytyko­
wał także sposób rozwiązania sprawy od­
szkodowania, boi się bowiem wzrostu 
eksportu niemieckiego.

Niemcy z eksportem wartości 25 mil­
iardów rocznie zapanowałyby nad wszyst­
kimi rynkami świata. Jedynie słusznem 
byłoby wymódz na Niemcach spłatę go­
tówką. M ożn a s p ra e d a ć  w ła sn o śc i 
p a ń stw o w e  z a  8 0  m ilia rd ó w  m a r e k  
z ło ty c h , g d y ż  A m e ry k a n ie  d a ją  
z a  s a m e  k o le je  2 5  m il ja rd ó w  i 
o k u p o w a n e  o b s z a r y  n ie fy lk o  n ie  
w o ln o  o p ró ż n ia ć ,ie c z trz e fe a  je s z c z e  
d a ls z e  o k u p o w a ć . C a łe  N iem cy  
Je d n o z g o d n ie  n ie  c h c ą  p ła c ić . 
C a ła  F r a n c ja  w in n a  p rz e c iw s ta w ić  
te m u  je d n o z g o d n ą  w o lą , b y  b y ła  
z a p ła c o n ą . B r ia n d  p o w in ien  z a ją ć  
w  L o n d y n ie  s ta n o w c z e  s ta n o w isk o .

Konfemmm o d s z k o d o w a n ie w a .
Berlin, 9. lutego. W urzędzie spraw 

zagranicznych odbyła się dziś konferen­
cja pod przewodnicwem dra Simonsa w 
sprawie odszkodowań. Jako rzeczo­
znawcy wzięli udział dyrektorowie 
Deutsch, Wiedfeld, Urbig, Krämer,

Stauss, Melchior, Marburg, Cuno, Stin- 
nes i inne, razem 40 osób.

Wybrano śisły komitet dla opracowa­
nia niemieckiej preciwpropozycji na kon­
ferencję londyńską.

O  z n a c z e n i»  w iz y ty  p a ry s k ie !.
P a r y ż .  (PA T.) Od specjalnego ko­

respondenta: Jestem upoważniony do 
stwierdzenia co n a s i: Wiadomości prasy 
paryskiej i angielskiej o szczegółach na­
rad naszych Ministrów spraw . Zagra­
nicznych i Wojny polegają na dowolnych 
domysłach. Konferencje są zupełnie po­
ufne i będą ukończone w tym tygodniu. 
W  niedzielę wyjedzie Minister Sapieha 
na 3 dni do Londynu, poczem wróci do 
Warszawy, gdzie zda sprawozdanie z 
wyniku swej podróży Radzie Ministrów.

Dotychczasowe wyniki narad są 
nadzwyczaj pomyślne dla Polski i mają 
epokowe znaczenie. Forma deklaracji 
polsko-francuskiej, jak również przed­
stawienie je j wczoraj ambasadorowi 
Sianów Zjednoczonych, wzkazuje na je j 
doniosłe znaczenie. Dziś ogłoszono de­
pesze Piłsudskiego i Milłeranda, które 
podkreślają wielkie znaczenie tej dekla­
racji. Słowa „najściślejsza współpraca“ 
w depeszy Piłsudskiego i „związek obu 
krajów“ w depeszy Milłeranda wyraźnie 
wskazują na charakter umowy francusłflt-

polskiej, która wyjdzie poza ramy zwy­
kłego przymierza. .Praca, jaka się 
obecnie dokonywuje w ' Paryżu jest 
wcieleniem w życie słów marszałka Pił­
sudskiego, wypowiedzianych w d 24 
marca r. z. w odpowiedzi na mowę 
ambasadora Panaphieux, wygłoszoną z 
okazji wręczenia listów uwierzytelniają­
cych Naczelnikowi Państwa: „Traktat 
wersalski i konieczność przeprowadzenia 
go w życie w całej rozciągłości stwarza 
między obu narodami naszymi trwale 
węzły przyjaźni.“ Przyjaźń nasza jednak 
jest w tem stadjium, iż nie potrzebuje 
stwierdzenia je j istnienia. Chwila obecna 
jest najodpowiedziajsza do wspólnej na­
szej pracy.

Znamienny jest artykuł „Times“ pod 
tytułem „Francusko-polskie porozumie­
nie“, w którym korespondent paryski 
stwierdza, iż pobyt Piłsudskiego w P a­
ryżu wzmocni jego stanowisko w W ar­
szawie oraz zwiększy szanse Polski na 
Górnym Śląsku.

Rokowania poisko-sdańskie.
W a rs z a w a , 10 lutego. Na czas prze­

wodniczenia w rokowaniach polsko-gdań- 
skich, podsekretarz stanu, p. L. Pluciński, 
upoważniony został do wydawania imie­
niem prezydjum Rady ministrów zarządzeń 
do przewodniczących poszczególnych ko­
misji oraz do znoszenia się z zaintereso- 
wanemi ministerjami i urzędami centralnemi 
w sprawach, związanych z rokowaniami 
polsko-gdańskiemi.

Jednocześnie w Warszawie przy ul. 
Mokotowskiej 14 powstaje specjalne biuro, 
które zajmować się będzie wyłącznie spra­
wami rokowań. Biuro to będzie w ścisłym

kontakcie z Prez. Rady ministrów, która 
załatwia bieżące sprawy gdańskie z wyjąt­
kiem spraw natury dyplomatycznej, nale­
żących do zakresu działania minist. spraw 
zagranicznych. Prezydjum Rady ministrów 
i ministerjum spraw zagranicznych ze swej 
strony będą informowały podsekretarza 
stanu o wszystkiem, co mogłoby mieć 
znaczenie dla rokowań polsko-gdańskich.

Koszty biura podsekretarza stanu, jako 
przewodniczącego w rokowaniach polsko- 
gdańskich, pokryć ma ministerjum b. dziel­
nicy pruskiej.

Układa polsko-francuskie.
Paryż. (E. E.) 7. bm. minister Sapieha i 

poseł Zamoyski odbyli konferencję na 
Quai o‘Orsey z dyrektorem politycznym 
francuskiego ministerstwa spraw zagrani­
cznych, Bertholotem. Po ukończeniu roko­
wań minister Sapieha uda się w dniu 12. 
bm. na kilka dni do Londynu, gdzie od­
będzie konferencje z lordem Cursonem.

Wznowienie rokowań w sprawie ukła­
du handlowego polsko-francuskiego prze­
widziane jest po powrocie ministra Sapie-

hy do Paryża. Dnia 7 bm. odbyła się 
w tej sprawie dłuższa konferencja z udzia­
łem ministra Sapiehy, posła Zamoyskiego, 
i attache handlowego Doleżała.

Obecnie minister Sapieha i Sosnkowski 
omawiają w pierszym rzędzie kwestie 
techniczne związane z udzielenem przez 
Francję pomocy w wyekwipowaniu armji 
polskiej.

Sprawa zawarcia układu handlowego
posunęła się znacznie naprzód.

Na plebiscyt. Na zabawie oficerów w 
Sopocie (Hotel Polonia) dnia 6 lutego 
b. r. zebrano na plebiscyt Górnośląski 
650,50 mk. niem. i 25 mk. pois., nadta 
obecny na zabawie dyrektor firmy „in« 
terpol“ p. Budrewicz Karimocher— z j 
śpiew pani pułk. Bełdowskiej złożył na 
ten sam cel kwotę 1500 mk. niem.

Podziękowanie. Oficerowie załogi 
gdańskiej składają szczere „Bóg Zapłać'! 
wszystkim gospodyniom i gospodarzom 
zabawy, urządzonej dn. 6 lutego r. b. w 
Sopocie, w szczególności zaś pąpiomj 
Bełdowskiej, Wierzbiańskiej i Cieplikom 
wej, które niezmordowaną pracą i ser­
deczną gościnnością przyczyniły się w 
wysokim stopniu do całkowitego powo­
dzenia tej zabawy.

Na „Czerwony Krzyż“ złożył N. N. w 
biurze paszportowem 10,30 mk. niemiec­
kich, które oddano w Administracji 
„Gazety Gdańskiej“.

Polepszenie położenia gdańskich eine*
rytów. Jak się dowiadujemy, nastąpi 
niebawem polepszenie doli emerytów, 
osób pobierających renty i t. d. w Wolnem 
Mieście Gdańsku i to w ten sosób, że 
nastąpi zupełne zrównanie z emerytami 
w Niemczech, którzy dotychczas byli w 
korzystniejszej sytuacji od gdańskich.

Wyplata zaległych pieniędzy według 
prawa uzupełniającego dla emerytów w 
Rzeszy niemieckiej, podług którego się 
Gdańsk wzoruje, nastąpi niebawem.

Zniżka cen za prąd elektryczny. Magi“ 
strat gdański otrzymał w ostatnim czasie 
znaczne transporty węgli po korzystniej­
szej cenie niż poprzednio. Wobec tego 
jest nadzieja, iż w najbliższej przyszłości 
nastąpi zniżka cen na gaz i prąd elektrycz­
ny. Zniżka przy jednej godzinie kilowa­
towej wynosić będzie prawdopodobnie 
jedną markę.

Nowe projekty podatkowe magistratu. 
Aby polepsyzć stan finansowy Gdańska, 
wypracował magistrat dwa nowe pro­
jekty. Pierwszy z nich przewiduje poda­
tek mieszkaniowy od osób przejściowo 
przebywających w Gdańsku.

Projekt ten oddano do rady miejskiej, 
która w najbliższym czasie się nim zaj­
mować będzie. Według powyższego 
projektu pobierać się będzie od mieszka­
jących w lokalach, gospodach, pensjona­
tach i domach prywatnych 10 procent 
podatku do 10 marek za mieszkanie 
z następującą zwyżką aż do 40 procent 
za mieszkanie kosztujące przeszło 40 mk. 
Oblicza się tü tylko mieszkanie bez jedze­
nia lub dziennego utrzymania. Gdańscy 
oberżyści i właściciele hotelów, pensjo­
natów i t. d. zaprotestowali przeciw 
temu.

Drugi projekt przewiduje opodatko­
wanie koncesji na zakładanie restauracji, 
wyszynków lub handlu detalicznego 
okowitą. Podatek ten wynosi, jeżeli 
nastąpiła wyżej wspomniana koncesja, 
przy osobie wolnej od podatku procedero­
wego 600 mk., w IV. klasie podatku 
procederowego 1200 mk., w III. 3000 mk., 
w II. 7200 mk. i w I. 10000 mk.

Utonął w Motlawie. Przy wyładowaniu 
towarów z pewnego parowca przy Kiel- 
graben wpadł robotnik Wilhelm Knorr- 
bein z Bleihof i utonął. Chociaż kole­
dzy jego wyciągnęli go wkrótce na brzeg, 
wszelkie próby przywrócenia mu życia 
spełzły na niczem.

Z polityki zagraniczne].
POSEŁ NIEMIECKI ODJEŻDŻA 

Z WARSZAWY.
W a rs z a w a , 9. lutego. Poseł nie­

miecki hr. Oberndorf, przebywający na 
kuracji w Holandji, orosił o uwolnienie 
go ze stanowiska. Powody, skłaniające 
go do tego kroku, są nałury czysto pry­
watnej, a mianowicie jego rodzina pragnie 
zamieszkać w Swajcarji, on zaś sam w 
swej ojczyźnie, Bawarji.

Następca, przewidywany na to stano­
wisko ma pochodzić również z Bawarji.

KTO JE ST  BOGATSZY?
P a r y ż , „Librę Parole“

pisze: Niemiecki rząd zakupił w Kopen­
hadze za 400000 koron dom dla swojego 
poselstwa. Tensam dom proponowano dla 
poselstwa francuskiego, jednakże Francja 
nie mogła się na to zdecydować, ponieważ 
było to dla niej za drogo.

„Jesteście więc bogatsi od nas“ —
_ pisze owa gazeta pod, adresem Niemiec..,

BERLIN ZNOWU STREJK U JE.
B e r lin  Nad Berlinem

zawisła nowa groza strajku. Wszyscy 
robotnicy i pracownicy nie zgodzili się 
na przyznaną podwyżkę płacy i żądają 
przyjęcia swych propozycji do 48 godzin. 
Ponieważ wątpliwem jest, aby sąd roz­
jemczy rozstrzygnął w myśl życzeń robot­
ników, grozi wybuch nowego strajku,

PRASA ANGIELSKA O WIZYCIE. 
L o n d y n . (E. E.) Prasa angielska za­

chowuje naogół w sprawie wizyty Na­
czelnika Państwa w Paryżu milczenie. 
Jedjmie Times powiada:

Chociaż wizyta Naczelnika Państwa 
posiada charakter pierwszej wizyty ser­
decznej, która rzecz prosta, należała się 
przedewszystkiem Francji, wiernej przy­
jaciółce Polski, jednak pewne kwestje a 
mianowicie sprawa Górnego Śląska, utrzy­
mania misji wojskowej francuskiej w 
Warszawie, większego zainteresowaniakapi- 
tałów francuskich w przedsiębiorstwach 
polskich stanowiły niezawalnie temat dy- 
skusii w Paryżu.

Napad rabunkowy. Bardzo śmiałego 
napadu rabunkowego dokonano za 
białego dnia w domu przy Gr. Schwąl- 
bengasse 20. Mieszkająca tamże robot­
nica Ida Tronke przyniosła swemu mężowi 
obiad na miejsce pracy i po swym powro­
cie zastała w swym mieszkaniu dwóch 
mężczyzn, z których jeden uchwycił ią za 
gardło, rzucił o ziemię i dusił ją. Drugi 
zaś włożył jej w usta kłębek. Oprócz 
tego związano jej ręce, wlano jej pod nos 
pewnego płynu, wskutek którego straciła 
przytomność Gdy o godz. 4 54 przybył jej 
mąż, zastał ją jeszcze w tej sytuacji i bez- 
przytomną. Przywołano natychmiast po­
bliskiego lekarza. Po usunięciu kłębka 
z ust i usunięciu więzów przyszła owa 
niewiasta do przytomności. Lekarz skon­
statował ślady duszenia i zranienia przez 
kłębek języka. Skradziono następujące 
rzeczy: brunatne ubranie męskie, damski 
płaszcz, złoty zegarek męski, damskie 
trzewiki, około 150 marek gotówki i za 
około 2000 mk. żywności.

■  ------- ;—
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Dzieł gospodarczy.
KAPITAŁ BELGIJSKI W  POLSCE
Posła polskiego w Brukseli, hr. So­

bańskiego, odwiedziła delegacja kapitali­
stów i przemysłowców belgijskich w ce­
lu zasięgnięcia informacji, co do moż­
ności użycia belgijskich kapitałów w 
Polsce. Belgijscy przedsiębiorcy mogli­
by się podjąć budowy kolei elektrycznych 
w miastach, a także międzymiastowych 
i organizacji w Polsce przemysłu me­
talurgicznego.

HANDEL POLSKI Z RUMUNJĄ.
Według informacji komitetu polskiego 

w Galacu wytwory przemysłu polskiego 
mogą znaleść w Rumunji nader korzystny 
rynek zbytu. Rumunjia podobnie jak i inne 
kraje bałkańskie posiada słabo rozwinięty 
przemysł, wobec tego musi zaspakajać swe 
potrzeby importem z zewnątrz. —  Czesi, 
Włosi, Grecy robią już dzisiaj energiczne 
zabiegi w celu opanowania rynku rumuń­
skiego. Od energji polskich sfer przemysło­
wo-handlowych będzie zależało, że zdoła­
my również wyzyskać dla siebie tu blisko 
rynek zbytu. Ńa razie usiłowania tych sfer 
winny być zwrócone w kierunku zapozna­
nia handlu rumuńskiego z wytworami 
przemysłu polskiego. Dużą rolę w tym za­
kresie mogłoby spełnić muzeum próbek 
wyrobów polskich, które powinne po­
wstać przy konsulacie polskim wGdańsku.

CUKIER POLSKI WE FRANCJI.
Dzienniki paryskie kumunikują, że do 

Havre przypłynął „Chateau Latour“. przy­
wożąc z Gdańska 26,141 worków cukru 
polskiego i zaznaczają, że jest to pierwszy 
większy ładunek, przysłany z Polski.
WARUNKI ROZWOJU PRZEMYSŁU 

LOTNICZEGO W  POLSCE.
W  warszawskim Aero-klubie inż. St. 

Stee wygłosił odczyt o warunkach roz­
woju przemysłu lotniczego w Polsce. 
Według opinji prelegenta kraj nasz po­
siada wszelkie warunki dla rozwoju tej 
gałęzi wytwórczości. Dwa podstawowe 
materjały dla wyrobu płatowców —  drze­
wo i płotno posiadamy w dostatecznej 
ilości. Próby używania tych materjałów 
krajowego pochodzenia przy budowie 
płatowców w warsztatach lwowskich 
dały zupełnie pomyślne wyniki. Okucia,

linki, śrubki i inne drobne części meta­
lowe nie są u nas obecnie wyrabiane, ale 
podjęcie wyrobu tych artykułów nie 
przedstawia żadnych trudności. Silniki 
na razie muszą być jeszcze sprowadzane 
z zagranicy, ale ju ż 'za rok będą mogły 
być dostarczane przez krajowe fabryki. 
O ile idzie o siły techniczne potrzebne 
do wyrobu aeroplanów, zarówno inży­
nierskie jak i rzemieślnicze, to na począ­
tek można je znaleźć w dostatecznej 
ilości. Budowa płatowców w kraju kal­
kuluje się znacznie taniej, niż sprowa­
dzanie ich z zagranicy. Idzie więc jedynie 
o to, żeby kapitał polski zdecydował- się 
na uruchomienie odpowiednich zakładów 
przemysłowych.

STOSUNKI EKONOMICZNE POLSKO- 
ŁOTEWSKIE.

Korespondent East Expressu otrzymał 
z dobrze poinformowanego źródła na­
stępujące wiadomości w sprawie przy­
szłych stosunków ekonomicznych Polski 
z Łotwą. Ze strony rządu łotewskiego 
ujawniona została wyraźna tendencja w 
celu nawiązania stosunków ekonomicz­
nych z Polską.

Łotewskie ministerjum aprowizacji pro­
jektuje odstąpienie Polsce pewnej ilości
lnu do przeróbki w zamian za co Łotwa 
otrzymałaby część tkanin przerobionych z 
tego lnu lub też innych. W  sprawie ta­
boru szerokotorowego, będącego w po­
siadaniu Polski a niemającego zastoso­
wania na linjach kolejowych polskich, 
proponuje łotewskie ministerjum kolei 
nabycie tego taboru przez Łotwę. W 
razie nabycia tego taboru przez Łotwę, 
znalazłaby się ona w posiadaniu pewnej 
ilości taboru szerokości normalnej, który 
ułatwiłby komunikację Polski z Łotwą. 
Obrót pociągów byłby obliczony na 
eksport produktów naftowych w Polsce. 
Rząd łotewski ma nadzieję, że rząd pol­
ski zainteresuje się temi propozycjami.

W  obecnej chwili odbywają się w mi­
nisterjum komunikacji narady z polskimi 
fachowcami w celu niezwłocznego uru­
chomienia komunikacji kolejowej bez­
pośredniej pomiędzy Polską a Łotwą 
przez Dynaburg. Projektowane jest, że 
polskie pociągi będą dochodziły do 
Dźwiny pod Dynaburgiem, gdzie będą 
miały połączenie z kolejami łotewskiemi.

ZNIŻKA CEN W  NIEMCZECH.
Niemiecki przemysł maszynowy zniżył 

ceny swoich fabrykatów przeciętnie o 
2 5 % .  (PA T.)

ZBOŻE I MELASA.
Ministerjum rolnictwa zawiadomiło 

zrzeszenie kółek rolniczych, że przy 
zbiorowem zamówieniu będą mogły za­
kupić potrzebne zboże do siewu z Ru­
munji i Jugosławji, zapłaciwszy połowę 
sumą zamówienia z góry, jako zadatek. 
Również będą mogły otrzymać pewną 
ilość melasy po niskiej cenie. Melasa 
jednak będzie wydana pod osobistą od­
powiedzialnością prezesa kółek, który 
dopilnuje, żeby ta melasa była skarmiona 
inwentarzem, a nie zużyta na ceł inny.
BILANS STREJKU KOMUNISTYCZ­

NEGO W  CZECHOSŁOWACJI
„Lidove Nowiny“ podają ciekawe in­

formacje o niedawnym strejku komuni­
stycznym w republice Czeskosłowackiej. 
Strejk trwający około 3 tygodni, rozcią­
gnął się w całem państwie na 1929 przed­
siębiorstw, liczba zaś robotników, któ­
rzy porzucili pracę, przekraczała 162 000. 
Straty robotników w zarobkach wynoszą 
14 705 000 k. cz. W  Czechach 3000 
mniejszych przemysłowców poniosło 
szkody, ną Morawach 500. W  niektó­
rych okręgach robotnicy byli do strejku 
zmuszeni terorem. Na Słowacji więk­
szość pracowników nie wiedziała o przy­
czynach rozruchów. Bezrobocie się nie 
zwiększyło.

DEFICYTY POCZTY NIEMIECKIEJ.
Poczta niemiecka, która dawniej da­

wała państwu znaczne dochody, wyka­
zuje teraz ogromny deficyt. Za rok 
zeszły wynosi ten deficyt 3 i pół miljarda 
marek, a na rok bieżący przewiduje się 
4 miljardy deficytu. Połowę tej sumy da 
się pokryć przez podwyższenie opłat, ale 
dla reszty niema pokrycia. Podobny stan 
rzeczy panuje w kolejnictwie.

Rozmaitość!.
Tragiczna śmierć portugalskiej księżnej. 

Stolica Anglji pozostaje pod wrażeniem 
strasznego wypadku, którego ofiara padła 
księżna Ribeira-Grande, należąca do zna­
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nej portugalskiej rodziny i osobista przy­
jaciółka królowej Amelji. Zabiła się, upa­
dając z wysokości ośmdziesięciu metrów 
zewnętrznej galerji kampanilli Westmin- 
sterskiej katedry. Około godz. 3 po poł. 
zjawiła się u stróża katedry, żądając znacz­
ka upoważniającego do wejścia na wieże. 
W  chwilę potem pewna kobieta z sąsie­
dniego domu zauważyła jakąś niewyraźną 
postać zlatującą w zawrotnym pędzie ze 
szczytu kampanilli i spadająca na taras ka­
tedry. Jeden ze zakrysijanów znajdują­
cy się w tej chwili na schodach wieży za­
intrygowany odgłosem spadającego ciała 
zeszedł na taras i ujrzał trupa, przedsta­
wiającego zniekształconą masę. Papiery 
znalezione przy zmarłej pozwoliły na 
stwierdzenie identyczności osoby. Księżna 
Ribeira-Grande zamieszkiwała Londyn 
razem ze swym mężem i dwojgiem dzieci 
i od dłuższego czasu cierpiała na rozstrój 
nerwowy.

Zebrania Towarzystw:
Gdańsk. Ćwiczenia „Sokola“ odbywają się co 

wtorek, dla młodzieży co piątek, o godz. 7, 
wieczorem na sali ćwiczebnej przy Kehr- 
wiedergasse. Naczelnik.

Sekretariat Zjedn. Zawód. Polsk. (I. Damm 16) 
wzywa wszystkich członków, którzy już się 
u nas zgłosili w sprawie zapłaty z zeszłego 

roku od firmy F. Schichau, żeby niezwłocznie 
się zgłosili w naszem biurze w celu do­
kładnego podania wszystkich okoliczności.

Zebranie 1 i 2 fiiji Zjedn. zaw. polsk. odbędzie 
się w sobotę" 12 bm. o godz. 6 wiecz. w 
Ochronce. O punktualne przybycie wszy­
stkich członków prosi Zarząd.

Sidlice. Lekcja śpiewu odbędzie się w piątek 
11-go b. m. wieczorem o godz. 7-ej n. p. 
Bauieckiego w Emaus.

Sopot. Posiedzenie członków zarządu Tow. Lu­
dowego odbędzie się w sobotę d. 12 o godz. 
7 wieczorem w salce hot. Wiktorja. Przy­
bycie członków pożądane Zarząd.

Sopot. Zebranie Tow. Ludowego odbędzie się
w niedzielę d 13 o gadz. 4 po polud. w salce 
hotel Wiktorja. Dla ważnych spraw przy­
bycie członków bardzo pożądane Zarząd.

Zebranie Tow. Ludowego w Kłodawie odbędzie 
się w niedzielę dnia 13 lutego zaraz po na­
bożeństwie w zwykłym lokalu.

4*lakład > druk „Gazety Gdańskiej” Tow. 
A kc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Bolesław  K ielbratow ski w Gdańsku.

Die Haler- und MreicheFMe’ien
lür den Neubau der Stadt. Heimstättenhäuser am 
Bärenweg in Danzig-Langfuhr sollen in öffentlicher 
Verdingung vergeben werden.

Die Bedingungen liegen im Stadt. Siedlungsamt 
Langgassertor Zimmer 4  zur Einsicht aus und sind

«
irtselbst auch gegen Erstattung der Schreibgebühren 
gütlich.

P>ie Angebote sind verschlossen und mit entpre- 
ender Aufschrift verseher bis zum

2 4 . F eb ru ar d. Js ., 1 0  U hr vorm .
bei unserem Bau-Bureau Danzig-Langfuhr, Brösener- 
weg, Baracke 9, Wohnung 2  einzureichen.

Danzig, den 7. Februar 1921.
200 D er M ag istra t.
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Zarazi
z MfydNaHstotffl dostawi!

ca. 30000 par ro b o c z y c h  trz e w ik ó w  sz n u ro ­
w a n y c h  (używanych, lecz bardzo dobrze utrzyma­
nych) ca. 20000 w e łn ia n y c h  k o łd e r  a n g ie l­
s k ic h  nowych i używanych, lecz bardzo dobrze 
utrzymanych. 100QQ n o w y ch  p e le r y n  grunto­
w y ch , 6000 p ła s z c z ó w  n ie p rz e m a k a ln y c h  
zupełnie nowych, 30000 par w e łn ia n y c h  a w .  
k o s z u l I k a leso n ó w ? ca. 150000 Ju to w y c h  
w o rk ó w  na p ia s e k  8 5 x 3 8 , z u p e łn ie  n o w y ch  
50000 n o w y ch  ło p a t  p io n ie rsk ic h , ca. 100 000 

s w a s ty k . (132

Prta lego polecamy: priybory do gospodarstwa ilomoweęft. N a c z y d i  a 
a lu m in io w e  —  tak również —  n r a t e r ja ły  s u r o w e  (gałęany) 
¿ofabrykacji papieru, papy i sukna . Fabrykacja p a k u ł w  iiznych 

gatunkach. o szybkie zapytania p ro s i

Richard Ernst
IM PO R T E K S P O R T

B e rlin  W  57 B R Jo w atr. «
T e le fo n , N o llen d o rf 2 1 9 1 .

ze wszystkiemi maszynami, połączeniem kolejowem, 
ta n io  do sp rz e d a n ia . Rynkiem zbytu jest W . M. 
Gdańsk. Cferty pod W * M . do Annoncen,,Expe'- 
dition W , M ek ie itfc ia rfJ w Gdańsku, Jopengasse 5,

I E hS m S & i
, przy ality SZEROKIEJ ar. 71 (Oanzij, Brciijasse ar. 71)

poleca
bogaty  zapas

koniaku, rumu, win i cygar,
.h u r to w n ie  i d e t a l i c z n i e  po cenach umiarkowanych

s: - : . " : ; . ' : : . 1. ; . . . : .......... ....... ......................... . .. : .g

IKawiarnia Bałtyk]
;  Właśc. Bolesław Różański <£ Bernhard Ihrun ;  

j ........................ P feffersła d t 7 0 ........................ :

E leg a n ck i lokal 
\ Własna cukiernia
I Przyjmuje się zamówienia na torty i tace ciast Z 
Z (92 :
¡r ......................... : .............................................

PrzepromSzllem &«Hitniiegnsse 9fl
R . D . S . 
AN GL JA i. ł pmmm D. D . A. 

U. T* A.

D e n ta l  S u rg e o n
L E K A R Z  O E N T Y S T A

z angielskim i amerykańskim dypUekarz pnesławicieistwa sprzymierzonych
g o d z in y  p rz y ją ć *  9—1 2  i  2—4 , w  s o b o ty  9—1 . (123

Dzlelnpcb tsteizufiris
m o g ący ch  sią  w y k a z a ć  sk u ­

te c z n ą  d ziałaln ością , p rzyj­
m ie sią  z a r a z .  Zgło­

szen ia pod n r. 194 
do E K S P E D Y ­

C J I  G a z e t y  
G dańskiej

(gig)

i  P o d r ó ź ^ I ^ c f  a g e n t  \
gg dla P olsk i i C zechosłow acji, poszukiwany j  
“ I natychmiast. Francuska firma hurtowa handlu P 

| win, spirytuaiji oraz artykułów kolonialnych. U- | 
28 prasza się o referencje.
g  Ed, R am haud, G dańsk, Hundegasse 22 >1 
jlj 178) Godz. przyj. 9— 12 i 3 —5, 
HBBBBgBBBBBBSBHBBBBBHBBHBHBBBBi

W y t n B c i a  poniższe ogłoszenie i dajcie jo Waszym znajomym,
a przyczynicie się pfzez to do rozpowszechni“' ■ .Gazety Gdańskiej“. 

P r z y jm u je  s ie  zapisyw<~ i

„ G A Z E T Y  G D A Ń S K I E J “
bis rok 1921.

P rz ed p ła ta  w  P o lsce  wynosi kwartalnie 1 8 .—• m k . polskich, z odnoszeniem do domu przez 
listowego 27.—  m k . polskich. O głoszenia inserentów zamieszkałych w Polsce po 3.— m k . polskich, 
za jednolamowy wiersz nonparelowy. Reklamy na pierwszej stronie za 67 mm wiersz nonparelowy po 

9.— m k ., Reklamy za tekstem po 6.—  m k. wiersz nonparelowy.
P o cz to w e  kon to  c z ek o w e  w  W a r s z a w ie :  P o cz to w a  K a s a  O szczęd n o śc i n r . 170 004.

Filja w Tczewie dia Polski
- —    ■ u lica  D w orcow a n r. 1 . ..............-

P rzed p ła ta  w  W olnym  G dańsku wynosi kwartalnie 6 .—  m k . niemieckich z odnoszeniem 
do domu. O głoszenia z obszaru Wolnego Gdańska po 1 .—  m k. niemieckiej za jednolamowy wiersz 
nonparelowy. Reklamy na pierwszej stronie za 67 mm wiersz nonparelowy po 3 .—  m k. niemieckich. 

Reklamy za tekstem po 2.—  m k . za wiersz nonparelowy.
P o cz to w e  kon to  c z ek o w e  w  G d a ń s k u :  Po stsch eck k o n to  N r .  5124 ln  D a n z ig .

Redakcja i Ekspedycja w Gdańsku tymczasem: Grobla I  Główny zakład i drukarnia w Gdańsku: 
Przedmiejska 49, później Rynek Kaszubski 21. Teł. 1781. | Obszar miejski nr. 12 (Stadtgebiet Nr. 12). Tel. 1781.

W  Polsce można zamówić „Gazetę Gdańską“ w każdym 
urzędzie pocztowym, wypełniając poniższy odcinek.

(Linia odcięoia.)

Do „Gazety Gdańskiej“
W  ¥ € I Q W § 6 i

ul. D w orcow a n r. l u p .  W ł. K obylińskiego.

Proszę o przysyłanie „Gazety Gdańskiej“ w przeciągu I  miesiąca, 2 miesięcy, 
3 miesięcy (zbyteczne należy wykreślić) pod następującym adresem:

p isać

w y r a ź n i e

Imię i nazwisko:- 

Ulica i nr. domu: 

M iejscowość:------

Należną kwotę w wysokości 
wysyłam przez pocztę.

podpis 3

Potwierdzamy odbiór mk. ........................................... jako należne za prenumeratę

za

— ......  dnia .......................... ................ 1921.

U rząd  pocztow y.
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Bjrekcja: M e* Braune. Kierownik artystyczny Peter Pfeiffer.
Bonk Lu d ów  o  Kleinie. B A N K  P5JCfC.».o.

W  Pg.S«S«M

B ila n s  z 3 1 -g o  g ru d n ia  19SÖ»
K a p ita ln y  p ro g ra m

l i s a
n a  m i e s i ą c  l a t y . Stan czynny "S tan  b ie rn y

} a n  H am ilton .
humoryst. malarz

E U y  L y n o w s k a
czarująca tancerka 

E r ic h  C h arton  
komik groteskowy 
O ss i i H ed i

para taneczna 
2 K a u fm a n n s
tancerki na kółkach

IC rlig e r
: T o m  Jersey
I sztuki z cienia rąk
i E ls ę  BotticH er

deklamatorka
: P e te r  P fe if fe r

znany wam

258 445 -

R o d z in a  D o li
tańce ekspres j oni styczne 

M ath i M a sk a
deklamatorka

P o c z ą te k  7 i p ó ł . W  n ie d z ie le  o  4 p o p .

368171
32 000 

404 000 
10 692 

5 530 
99 442

76

06
Scenka ar tystyczna

Udziały ...............................................
Weksle ...............................................
Depozyty. . . . . . . . .
Fundusz rezerwowy . . . . •
Rezerwa s p e c ja l n a ........................
B a n k i ....................................................
Akcje Banku Zw................................
Pożyczki Państwowe
E fek ty ...............................................*
Z y r o k o n to .........................................
G otów ka.............................  . • •
Do dyspozycji Walnego Zebrania

Prawdziwe wiedeńskie kawały 
Śpiewacy ludowi

1 1 7 8  280 82

pod bardzo dogodnymi
______ warunkami i płaci:
od depozytów z pótrocznem wypowiedz. 4°/o 
„ » z  ćwierćrocznem „ 31h°lo
„ „ z ośmiodniowem „ 3 °/o

Lokai bankowy otwarty codzień od 9—12 przed po­
łudniem z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Z a r z ą d :
B.ADOLPH. STAN. NOWAK.

możecie kupić jeszcze teraz 
jeśli przyjdziecie zaraz
M ę s k i e  u b r a n i a

z dobrych materjałów pg. ostat. 
mody 3 00 , 4 00 , 5 00  m k . itd. 
Granatowe ubrania w najlepszym

gatunku iak podług miary 
650—750 m k . itd.

M. LORKO WSKI.
C u t a w a y  i  k a m iz e l k i

la  Melton czarny i Marengo 
od 375  m k .

(147

C o d z ie n n is  s  4 -ie j podwiaczorki z w j s i p n t i  tanecznemi.
Członków przeszło na rok 1920 . 
Członków przybyło na rok 1920

Mnpppg83aogpBCfflgggoo” MPtiąppqpgqg
C ¡ ' ‘ ~

Ogrzewania centralne 
p r i e ^ o d ï  w o d n e

Członków ubyło w roku 1920 ................................... .....  • • - • 2
Przechodzi na rok 1921 ............................................................................ 135 cz ło n k ó w .

K i s l n o ,  pow. Wejherowski, dnia 8-go lutego 1921. (199

roboty Icanaliiacylne
j a k  ró w n ie ż  w s z e lk ie  r e p e r a c je ,  ^  

w y k o n a  ta n io  i  z a w o d o w o  :-*

Osoby prywatne, właściciele domów, hoteli 
i t. p. mogący odnajmować na Pomorzu

E g g e r s  i  ‘H e b e r i e h t
G d ańsk , P og gen p fu h i 73. T e ł .  4031 . w m m a  »  p o k o j e

gnuBadŁsarsBBssaBBBiaueaEaaaaBBiUyots NA L E T N I S K A

B o l e s l i ®  IlllSSl

zechcą podać wszelkie i n f o r ma c j e  
i dokładny adres do TOW* IDSKSOW 
POMORSKICH, Warszawa,Czackiego 25.

M ę s k i e  u l s t r y
z paskami lub bez, ciężki i miękki 

towar, 375 i 450  m k .

M ę s k i e  s p o d n i e
eleganckie w paski czarne i gra­

natowe od 80  m k .

M ę s k i e  k a p e l u s z e
eleg. fason welurowe t filcowe 

w różnych kolorach 
Ceny umiarkowane 50  < 65  m k .

HIRSCH
I .  D a m m  m\> 5 11

tanio gdyż nie w sklepie.

D o  m a ją tk u  K a m ie n n a  
Góra (Steinberg) poczta Gdynia 
potrzebny od 1-go kwetnia sa­
modzielny G68

© k u c i a

¿BiÈÊ'â

do meMIMcMI
(136

Mam zamiar, moje 45 morgowe

ma do oddania.

J o s e f  K m ż e w s k i,
o  n m  ’ a ,  Schwarcer Weg 7-3.

G d a ń s ls , S c ł i S s s e l d s i i m  2 7

W su is  sjiIs ä

miska i damsfia
p © d tu g  m ia r y

gwarancją tlolirego przylegania
13 szybko ! fonio.

z pełnym żywym i martwym inwentarzem, nowymi 
masywnymi budynkami, żytnim i pszenicznym gruntem 
i łąkami z torfem, sprzedać zaraz Polakowi (katolikowi) 
F . G a r c z y ń s k i ,  G r .  K l e s c k k a u  b. Praust.

wyKonują

B r a d  i  d e n d z i e r s c y ,  G
Burgsts-asse 19 -b.

r u i B M
: dębowe, z własnem piórem, oraz :

roMiEty d u o u e |q

dostarcza w przyszłym tygodniu 
d?zewo usi ©pał . 

Członków prosimy się zgłosić do 
biura celem zamówienia takowego 
128/ W e s o ło w s k i.

dostarcza stale

iii LU lii
P  l A S l I N A
SKIHOŁA, H M M O l l I l i M
p ierw szo rzęd n e!p o !eca

i Towarzystwo Przomysłows-Handiowe„QIöIiüi“ I
w  W a rs z a w ie , H o ż a  N r. 2 7 . (113 |

Gdańska kaida! środ^ I niedzieli 10,30 przedpoł., z flinto w dni pogodnej 11,30 przedpoŁ
Za Świnoujścia pociągi nadzwyczajna do Karlina. 41

Bilety sprzedała „fiorddeutseber Lloyd“ , filia w Gdańsku, czasowo ftadtgrabęn 5, w dawnej centrali 
komunikacyjnej OTel. 5491 później Hotias Tor, CHaupfwacIiej, lak również iSMŁTUOPJI, Międzynarodowe A 

biuro ^©emigracyjne, Sp. z o. p. Gdańsk Griines Tor. Adres telegr. BJ*iLTI10PA. Telefon 173®.
m m m m m m m

Prosimy o ofiary na (32

M$m k o t .  H c y

ë  u m \
i zapisywanie się na członków T. b. K. (wpisowe 
10 mk., miesie.cznie 10 mk. lub jednorazowo 1000 mk.)

Tow. budowy kaplicy w Gdyni.
Konto w „B anku  K a sz u b sk im “ w We j h e r o w i e .

Zdolnych

ZECERÓW
ręcznych i linotypowych
natychm iast  przyjmiemy do drukarni

»Gazety Gdańskiej“.
m

Jako Reprezentant Polskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Ubezpieczenia od gradobicia

„CEBES“ (0 (fllMfflie
Oddzićił w  Poznaniu

Pocztowa 10
=  poszukuję przy zbliżającym sie terminie ubezpie- 
H czeń gradowych

dzielnego zastępcę
=  na warunkach bardzo korzystnych. Upraszam i 
=  o łaskawe piśmienne zgłoszenia pod adresem ; 
1  B .  H O Z AKO W SKI, Toruń, 
allll

Skóry
kupicie 

=  dobrze i tan io  =  
w skład zie sk ó r

P fe ffe rs ta d t 50.
Są na składzie: 

podeszw y, o b casy  
i CAŁE SK O SY  

oprócz tego 
zelów ki filcow e  
o b casy  gum ow e

Przybory dla szewców.
Dla szewców i odsprze- 
dawców załatwiam wwóz 

i wywóz.

1 1 1 1 0 1
dla zabiegów przeciw parchom
końskim, do sprzedania lub wy­
pożyczenia. F a l k ,  weterynarz 
okręg. Gdańsk, Kraków, tel. 1800

Biuro budowlane poszukuje
zaraz

ronin.
z gruntowną znajomością 
podw. buchalterji, języka 
niemieckiego i polskiego. 
Oferty z krótkim życio 
rysem i odpis, świadectw 
do eksp. Gaz. Gdańskiej 

pod Nr. 153.

i ' ' ’. mmhUMMIUHIHMÍMHIÍMMHMMMHMIIhhhIMÍÍMMííIMIMíMIIMHMIIMMWMIHMIIíHMIMMíMMMIMMI

Wszelkie druki:
cenniki, formularze, programy, 

karty wizytowe i ślubne, bilety
• 9 • •_____ wszelkiego rodzaju :: ::

po cenach przystępnych wykonuje

Drukarnia
„G a ze ty  Gd

B a n k  P o m o r s k i
T O  W .  A K C .

T o r u ń ,  S z e r o k a  2 5 .  O d d z ia ł  tu  S d s ń s ik u
L a a g g a s s s  60—61 .

Z a ła tw ia  szybko w szelkie z lecen ia  barakowe
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych i walu! zagranicznych
Przyjm u je dep ozyty  (w kłady) i p łaci obecnie:

za wypowiedzeniem rocznem . . . . . .  5*(2 °/o
za wypowiedzeniem półrocznem . .  .  .  .  5 °/o
za wypowiedzeniem kwartalnem . . , , , 4 1/a °/o
za wypowiedzeniem miesiącznem . .  . .  .  3'/z °/o
za wypowiedzeniem dziennem . . . . . .  2 %  (109

P rzyjm uje z lecen ia  n a  giełdy w  W arszaw ie  i B erlin ie.

P otrzeb n y zaraz

INTROLIGATOR
biegły fachowiec. Zgłosze­
nia z podaniem żądanej 
pensji pod nr. 194 do 
Eksp. „Gaz. Gdańskiej“.

S

BANK LUDOWY
T o w .  z  n l e o g r .  p .

w Gdańsku, Jopensosse nr. 47.
Telefon 1956. Pocztowe konto czekowe 943.

Przyjmuje kapitały wszelkiej wysokości na do­
godnych warunkach i udzielamy pożyczki na hipo­
teki i weksle. Otwieramy konta czekowe, rachunki 
bieżące i uskuteczniamy wpłaty zamiejscowe. 
Pośredniczymy w zakupnie i sprzedaży papierów 
wartościowych. Inkasujemy weksle i czeki. Za- 
:: mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne. ::

Adres: B an k  Ludow y, G dańsk.

BURSZTYN
k u p u ję  po  n a jw y ż sz y c h  cen ach

B . Skw ieraw ski, G dańsk, I. Damm 11.
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» H f f l t o i f a B t  n m g y a v  t n l w e  :
1. ) K o siark i 4 i 5 stop Deeringa
2. ) Żniw iarki 4 l lz i 5 stop „
3. ) Snopow iązałki „
4. ) G rab iark i konne „

d o s ta r c z a  w p r o s t  ze s k ł a du  
w Warszawie póki zapas starczy 

B IU R O  R O L N IC Z C -T E C K N S C Z N E
in £ .  S t. f r ia w a k o w s S t i Sp. z ogr. odp.

W a r s z a w a ,  K re d y to w a  4-.
A d r .  T e le g r .„C e ra lro p łt łg “
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